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Dr.
Bł-u»ktor n iezeluv

A LEK SA ffD EK  YOOEL
Jffitii r&d&Eoyi: ni. Sykistuska i. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do go dr 1 w południe. 
B iura a d m lB litrw y l: ni. Kopernika 1. 7, par­

ter (eklep), otwarte od godi. 9 ano de goda. 7 
wieczorem bez przerwy.

F m l p t a U  na „O aietę  B aroaow au w ynosi :
WB Lwowie : rowiaoy! i u  gr**l«§:

miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h.
kwartalnie 6 „ 7 „ 50 „ 10 kor. 50 ti.
półrocznie 12 „ 15 „ — „ 21 „ — „

Za jnuanę adresu' dopłaca się 40 bal 
Wr-s z „Tygodnikiem  mód 1 Dowie.c* lut 
też z warszawskim tygodnikiem „Ziarno* i i i  to­

mami i ocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 40  b.

„ na prowincji O „ 00 .
We Lwowie za odnotzenie do domn dopłaca ei| 

40 hal. miesięoznii

Oa&OSZCTTd. 1 PB Ł 3D PŁ A T ę
przyjmują: we Ł<rowio: Adminls-w-ya „Gazety

wychodzi o godiMie 6-tej wieczorem

Nrródowej* ul. Kopernika 7, i bi.ro 8około-rekioj 
Pasaż Ba .man ; W e W ied n iu : B- "nstein O 
V ogier (Otto Maes) Walflzubgasse 10, Rudolf Most* 
8ef “rstadty. 9, A Oppolik o in mgergasss 12, M. Du­
kt Nacuf.: 14, j  Augenfeld & Emorioh Lessu r 1 
Wollzeile nr 9, 8ehallek Wollzeile 11, J Oanaenb irg 
II. Praterstraose 3S, Adtlf Cbulawski VI. GFetreide- 
uia rkt nr. 18 W  Budapeszt e : Juliusz ueopeld 
VII. Eligabettilng 54: ~t F runkfnrolo  n .lL: Haa- 
senstein A Vogler i G. Daube & Como.; w Porywu: 
G. Adam Giborowsk. 37 rus de Viłi ane Paris *, 
w  W arszaw ie : Beicitmann & Freudler.

O E IA  OOŁOB Łfi* : O k Io ik  b_ł «wy 
•aajm e na jednerspaltowr wiersz Webnym druid am 
lnb jeg juejsoe 30 hal. B ed ee łn n e  aa wiersz lub 
jego nuejse 60 LaL Ckosy pnblloonoóet za 
u ieru lub jagi miejsoe 1 ker. P r y w a tn a  korea  
„u i  lem eyo 6 hal od wyrazn.

Sumer k osztije  8 U,, no prow U cyl 10 h.
(Numer* dawniejsze kosztują po 10 ot)

JJiZ E T A  IAB0D0W A"
z uniein 1 stycznia 1905 rozpoczyna

45 rok istnienia
Epokę obecną charakteryzuje olbrzymi po­

stęp na wszystkich polach działalności ludzkiej, 
a  więc i postęp i rozwój pra&y, k tó ra  między 
innetni sw^em1 zadaniami odzwierciedlać musi w 
każdej chwili całokształt życia ludzkości i z po­
stępem tegoż kroczyć. Publiczność ma też p ra ­
wo wymagać, aby dziennik był właśnie takim. 
Że w krajach bogatszych, np. Francyi, Anglii, 
Niemczech, dziennikarstwo wzrosło do takiej po 
tęgi, zawdzięcza to głownie temu. iz uznało owe 
wysokie wymagania publiczności i do nich się 
zastosowało.

Otóż i my w zupełności uznajemy najwyż­
sze wymagania publiczności i zadowolić je p ra ­
gniemy.

S z y b k o ś ć  i d o k ł a d n o ś ć  w in ­
formowaniu Czftelników jest p-erwszom naszetn 
staraniem. A ponieważ Gazeta Narodowa wy­
chodzi o u wieczorem, o kilka godzin póirfiej, 
aniżeli inne dzienniki i ma zorganizowaną spe- 
cyalną służbę korespondentów, którzy tuż przed 
wyjściem numeru telefonicznie i telegraficznie 
przesyłają ostatnie w adomości, może więc po­
dawać swoim Czytelnikom wiadomości z całego 
bieżącego dnia, a wiadomości popołudniowe o 
dobę względnie o pół doby wcześniej od pism 
innych.

Kówną jednak wagę jak  do szybkości przy­
kładamy także do p e w n o ś c i ,  podawanych 
przez nas informacyj Dotyczy i o zarówno drob­
nych wiadomości kronikarskich, jak  i ważnych 
politycznych i własiKoii informacyj z innych 
uzielnic Polski.

S p r a w o m  n a s z e g o  k r a j u  poświęcamy 
największą uwagę a to tak w artykułach w stęp­
nych, jak  w listach z kraju. Nie zaniedbujemy 
jednak przez to d z i a ł u  z a g r a n i c z n e g o .  
Oprócz telegramów, nadsyłanych nam przez Biu­
ra  i Agencve telegraficzne. otrzvmujeiny listy ze 
stolic wielkokwiatowych o wszystkich ważniej­
szych zdarzeniach i o ruchu kulturnym, umysło 
wym i ekonomicznym.

Szczycimy się nadto tern, że okoto „Gazety 
N arodow ej' potrafiliśmy zebrać najwybitniejszych 
mężów polityki. uauK. i sztuki, którzy stale za- 
silają nas swemi pracam 1

Prenumeratorowie Gazety Narodowej mogą 
po 1 ardzo z n i ż o n e j  c e n ie otrzymywać 
warszawski ..T y g o d n ik  m ód 1 pow ieś i“ , ja- 
koteż wydawany również w W arszawie tygodnik 
pod nap. ,.Z Iarno“ , który dodaje rocznie zu­
pełnie b e z p ł a t n i e  12 t o m ó w  p r e m i j .

Za każdy z tych tygodników dopłacają 
prenumeratorowie Gazety Narodowej półrocznie 
jedynie 4 kor. 80 h., a kwartalnie 2 kor. 40 h. 
(Miesięcznej prenumeraty na  te  tygodniki nie 
przyjmuje się.)

Prenum eratę nadsyłać należy pod adresem: 
„Gazeta N arodowa1* we Lwowie.

Tradycya, — jedność i zgoda.

Ponieważ wiemy, ż e f e . , l e t o i i  wiele się 
przyczynia do poczytności i rozszerzenia pisma, 
drukujemy zazwyczaj trzv fejletony: w pierwszym 
zamieszczamy oryginalną powieść polską najzna­
komitszych autorów, w drugim poważne stu- 
dvum łub rzecz z dziedziny kultury, nowych 
wynalazków ilp., w trzecim najnowszą i n a j­
wybitniejszą powieść z literatur obcych. Nadto 
prowadzimy jeszcze t. zw. mały fejieton, lekki 
i okolicznościowy.

X Nowym Rokiem rozpoczynamy druk nie­
zwykle zajmującej powieści pióra znanej w lite­
raturze polskiej autorki, pisującej pod pseudoni­
mem Es te  j i. Romans jej, który zaczniemy dru­
kować z Nowym Rokiem, nosi tyifuł:

»IRONIA ŻVCIA«
Nadto przyrzekł nam autor „Pana Podfi- 

lipskiego14, „Syna m arnotraw nego14 i ta ielu in­
nych głośnych powieści. I. W a y s s e n h o f f, 
iż nąjnow zy swój utw ór drukować będzie w 
Gazecie Narodowi. Mamy również zapewnioną 
powieść- pn.ra M a r y i  R o d z i e w i c z .

Prenumerata * Gazety Narodowej
wynosi miesi ^zme we Lwowie'

zł.

(2 kor.), a z przesyłką pocztową o 25 ct. drożej 
K w artalnie we Lwowie fi kor., na prowineyi 7 
kor. 50 h. Półrocznie we Lwowie 12 kor., na 
prowineyi 15 kor. Rocznie we Lwowie 24 kor. 

na prowineyi 20 kor.

Dnia 16 bm. odbył się w Pretoryi pogrzeb 
ostatniego przezydenta Transwaalu. żebrało się 
około 2.0b0 wojowników boerskich. Trzech du­
chownych (kalwinów) miało przemowy w języku 
holenderskim, wysławiając patryotyzm i wzorowe, 
religijne życie zmarłego. Główny mówca, pastor 
Bosman podnosił, że Boerzy oddani są nowej 
chorągwi (angielskiej), symbolowi równości i 
wolności, ale o zasadach Krugera nigdy zapomi­
nać im nie wolno: naród boerski musi dążyć
wytyczoną mu przez Kriigera drogą.

Po duchownych przemawiali: były wice­
prezydent Transwaalu, Schalk Burger, tudzież
generałowie Dewett i Botha. Dewetl wykazywał, 
że ideały K riigera, to ideały ludności obu re­
publik dawniejszych. Botha porównywał Kriigera 
7. Mojżeszem Izraelitów nadziejo wytworzenia 
państwa wielkiego na północ rzeki Vaal, g ęg a ­
jącego od morza do morza, l.o było jego ideałem, 
co też obecnie przy wierności dla Anglii da się 
przeprowadzić. Jedność rasy białej w Afryce
południowej jest konieczną i z radością widzi 
Botha, że koloniści holenderscy (Boerzy) i an­
gielscy wspólnie oddają ostatnią posługę wielkie­
mu nieboszczykowi Botha wzywał dalej do jed­
ności. aby divide et impem  nigdy nie można 
było stosować przeciw Boerom. W końcu o d ­
czytał Botha ostatni list Krugera, który za jego 
testam ent polityczny uważać należy, — list ten 
wzywa do zgody, do dalszej pracy nad dziełem 
rozpoczętem, do odbudowania tego, co obalone 
zostało i do umiłowania boerskiej narodowości 
i języka.

Podczas pogrzebu dano na rozkaz króla
Edwarda salwę 21 strzałów armatnich. Przybyli 
delegaci ze wszystkich stron Afryki południowej, 
rządu angielskiego j kolonialnego. Szpąle- tw o­
rzyło jakie 30.0(10 osob.

W ychodząca w Kopendadze South African  
Press już na kilka dni przed pogrzr bem ogłosiła 
polityczny testam ent K rugera, ułożony w formie 
odpowiedzi na zawiadomienie, jakie mu odbyty 
w maju br. kongres boerski z Pretoryi prze­
słał, i opiewa;

„W ielką to dla mnie radością, że mogę 
potwierdzić odbiór waszego telegramu podm or­
skiego z 25 m aja i waszego listu z 29 maja, w
którym mi przesyłacie po -drowienia od kongre­
su, jaki się od d. 23 do 25 m aja w Pretoryi 
odbywał. W tych wszystkich, jakie mi przypad­
ły, smutkach i cierpieniach, napawa mnie to po­
zdrowienie wdzięcznością i z całego serca dzię­
kuję tym wszystkim, którzy się zgromadzili na 
obrady nad teraźniejszością i przyszłością, że 
pamięlali o swoim ślarytn prezydencie i lytn 
sposobem okazali, że nie zapomnieli także o prze­
szłości. K to  bo wiein c h c e  s I w o ij-z y-ć p r z y ­
s z ł o ś ć ,  t e n  n i e  p o  w i r u  e n  i r a c i ć  z o c z u  
p r z e s z ł o ś c i .  Dlatego szukajcie w przeszłości 
wszystkiego dobra i piękna, jaki? w niej zna­
li .sę można. Tworzcie sobie wedle tego swój 
ideał i starajcie się dojść do lego ideału.

♦ Prawda, że wiele z tego. e f.> było zbudo­
wane, jest obecnie zniszczone, zburzone, upa 
dłe, ale z g o d ą  i j e d n o ś c i ą  można o d b u ­
d o w a ć  to,  co z o s t a ł o  o b a l o n e .  W dzięcz­
nością napełnia mnin także to, że zgoda i jedność 
panują między wami. Nie zapominajcie nigdy

poważnego ostrzeieftia, jakie mieszczą w sobie 
słowa dimde et irupera i baczcie, aby tego sło­
wa niedy nie możni zastosować do ludu Afry- 
kandrów ! W tedy u t r z y m a  się i z a k w i t n i e  
n a r ó d  n a s z  i n a s z  j ę z y k .

„Czego ja  sstl i stąd się doczekam, to w 
ręku Różem. Urodzony pod banderą brytyjską, 
n i° zy< q  sobie 4 B.1zeć pod nią. Oswoiłem się

oczy w obcym k r a ­
ju, jako  wygnaniec* samotny, zdała od kre­
wnych i przyjaciół, których już chyba nigdy nie 
zobaczę, zdała ob ziemi afrykańskie . której p ra­
wdopodobnie nigdy juz nie dolkoę stopą moją, 
daleko, daleko od kraju, któremu poświęciłem 
życie moje, aby dać do niego przystęp cywili- 
zacyi i w którym patrzałem na rozwój narodu. 
Ale ta  gorycz będae osładzaną, dopóki mogę 
żywić nadal przekonanie, że rozpoczęte raz 
azieło zostanie dafej doprowadzone, wtenczas 
bowiem wspierać mię będzie oczekiwanie i na­
dzieja, że koniec dzieła będzie dobry. T ak być 
ma! X głębi mego serca pozdrawiani was i lud 
cały. S. J. P. Kruger.44

Mobilizacya w Warszawie.
W  W arszaw ie krążą pogłoski, że w czasie 

najbliższym, a jak niektórzy utrzymują, nawet 
dziś 19 bm. ma być tam dokonaną mobilizacya. 
Oznaki, zapowiadać mające mobilizacyę, są we­
dle warszawskiego korespondenta I) z. poznąu. 
następujące: Ogłoszenie m agistratu, zwrócone
do 400 właścicieli domów w W arszawie, aby 
mieli w pogotowiu odpowiednią ilość kw ater dla 
pomieszczenia zmob.lizowanych żołnierzy. ode­
zwa do zarządzających gmachami publicznymi, 
a więc do rektora uniwersytetu, dyrektorów gi- 
mnazyalnyeh, szkół miejskich i t. d., aby na 
dniu 19 b. m. budynki ich były (opróżnione, ode­
zwy na rogach ulic, objaśniające o różnych wa­
runkach, służących za powód do uwolnienia od 
wojska, a ogłoszone, jak  czytamy na wstęp;e 
tychże odezw: „na przypadek m obilizacyr ■ wy- 
lazd naczelnika policyi warszawskiej, br. Nolke- 
na, do Petersburga w porze niezwykłej, a więc 
pra wdopodobnie w ważnej i wyjątkowej „spra­
wie. Nadto wiadomo, że naczelnicy rewirów po­
licyi otrzymali już z drukarń rządowych tajne 
kartki mobilizacyjne, które należy tylko wypeł­
nić imieniem t n ;,rwi9k\em powołanego, zanieść 
je  w mieji.ee .właściwe (czynność ta odbvwa się 
zawsze w nocy lub nad ranem) i. zaprowadzić 
ofiarę na plac zborny. W łaściciele domów, z 
powodu drakońskich przepisów, v razie. gdvby 
odpowiednich i dość obszernych kw ater dla woj­
ska nie mieli, są mocno zaniepokoieni. Drakoń­
skim jest n. p. punkt, że w razie nieznalezienia 
w chwili odpowiedniej kwater, władzy wojskowej 
służy prawo rugować siłą lokatorów, a mate- 
ryalne następstwa tego ponoszą tylko właści­
ciele.

Gd\bv mobilizacya rezerwistów z W arsza­
wy samej istotnie przyjść miała do skutku, by­
łoby to wielką klęską, większą, aniżeli wszelkie 
dotychczasowe m obilizacje. Najpierw posiada 
W arszawa w swych murach około 60 tysięcy 
popisowych rezerwistów. Jest to cyfra ogromna. 
Kontyngent ten składa się prawie wyłącznie z 
ojców rodzin, utrzymujących pracą swe rodziny, 
licząc w to tak -obotników, jak  rzemieślników, 
jak  ludzi, utrzymujących się z pracy umysłowej, 
a więc posiadających stanowiska. Procent inteli- 
gencyi w Warszawie jest bądź co bądź naj­
większy w całem państwie. Inn zaś większy len 
procent, tern klęska rodzin pozostałych jest do­
tkliwszą. Dotychczas z większych miast impe- 
ryum zmobilizowano tylko Odesę, skąd też naj­
większy był kontyngent dezerterów.

Klęska ta byłaby tem dotkliwszą, ponieważ 
w takim razie wynikłyby niewątpliwie rozruchy, 
nie m ające oczywiście żadnej przyczyny głębszej 
l. j. rewolucyjnej, ale z tym samym charakterem, 
jak w całej R osji, t. j. wynikającym z niechęci 
pójścia na daleki plac boja, znmrznięc.a z m ro­
zu, Lub śmierci głodowej. Pomimo bowiem wszel­
kich zapewniali urzędowych o doskonale działa­

jącej maszynie administracyjnej i intendantury 
dla wojska, opinia wśród ludu co do położenia 
żołnierza na wojnie jest dotąd jak najgorsza. Zi­
mowe ieże w M andżuryi są jako  perspektywa, 
dla żołnierzv tak straszne, że w razie mobiliza- 
cvi bylibyśmy śu iadkami strasznych scen. Nie- 
wątphwie też dezereya przerosłaby, zwłaszcza 
wśród żydów, rozmiary dezercyi z okręeu od - 
skiego, ku cztinu blizkość granicy byłaby oko­
licznością tem bardziej rzecz tę ułatwiającą.

Jeszcze raz powturzyć należy, mobilizacya 
Warszawy byłaby klęską straszną i w skutkach 
nieobliczalną, zwłaszcza jeśli, zważymy wrogie 
usposobienie dla nas ze strony władzy miejsco­
wej i jej głowy naczelnej. W szelkie nieporządki, 
wszelkie zajścia, jakieby z tej sytuar.yi wynikły, 
nie onneszkaneby wyzysk,u na niekorzyść naszą 
w całej rozciągłości i z możliwie jak najgorszymi 
skutkami.

Ruch konstytucyjny w Rosyi 
a  Krótesiwo Polskie.

Mimo dalej trwających w Królestwie bez­
względnych rządów Czertkowa, cenzura warszaw­
ska widzi s.ę zmuszoną od czasu do czasu prze­
puszczać w prasie polskiej artykuły, co prawda 
bardzo dyskretnie pisane, dotyczące ruchu kon­
stytucyjnego w Rosyi. Jeden z takich artykułów 
pojawił się właśnie w konserwat\ w nem war- 
szawskiem Słowie. Artykuł nosi ty tu 1 .Osobliwa 
chwila*. Czytamy tam :

♦ W itamy ją, jako nową, zwłaszcza jako 
bardzo różna od wczorajszej, tidyby rok temu po­
wiedział kto, ze ty i ice ludzi inteligentnych m y­
śleć będzie, zamiast o impasie w wincie, o re ­
formach w państwie i gdyby pół roku temu przv 
puszczał kto, że będziemy z najwyższem zainte­
resowaniem śledzić za ruchem umysłów w Mos­
kwie, wczyty wać się w pisma moskiewskie i pe­
tersburskie ; gdyby nam jeszcze w początku lip- 
ca ktoś przeDOwiedział, że w listopadzie odbędą 
się pamiętne zjazdy w Petersburgu i Moskwie, 
na których ziemcy, adwokaci i marszałkowie
szlachty mowie będę o „osobliwych rzeczach4.
że Ruś, że Prawo, że R.tssk. Wiedomosti, Nasza 
Ziźń  i wiele innvch odzywać sie będą do P o la­
ków ze słowami życzliwości i wezwaniem do 
wspólnej pracy, że p. Stoły pin w No w W  rem. 
pisać będz e o rozleniwionych um ysłąch i konie­
czności zboczenia „na lewo“, że Moskiewski« 
Wied. w swem ujadaniu na „złodziejski zamach 
ziemstw" będzie zupełnie odosobnionym, prawie 
że wyśmianym w swej bezprzykładnej izolacyi 
wr życiu rosyjskiem ; gdybv nam ktoś powiedział, 
że tak szybko przyjdzie „czas, abyśmy szerzej 
patrzyli44, jak mówi p. Stołypin, — musielibyśmy 
szeroko otworzyć oczv, przetrzeć je, jakoby z 
długiego snu obudzeni i jak  król Filip markizo­
wi Pozie, kiedy go błagał: „Sire, daj nam wol­
ność sumienia- —powiedzielibyśmy; Sonderhurei 
Schwarmer. «

Szczególniejsi marzyciele ci Rosyanie z Ru­
si. 7, / '  Prawdy, Ruskiej Żyzni i RussA. Słowa. 
Szczególniejszy czas! Osobliwa chwila : A jednak 
nie sen to — nie inara — to istotna rzeczywis­
tość na jawie.

Jaka wróżka zamieniła ponurą gicaneryę 
zimy roku poprzedniego na wiosnę, którą dziś 
przeźj wamy , nie możemy powiedzieć. Musimy 
życzyć, żeby od dobrej wróżki żvcie w/ięło różdżkę 
w rękę i te miraże. Które nam wyczarowała 
wróżka, rychło w trw ałą przemieniła rzeczywi­
stość. Chwila iest osobliwą. Zdaje się posiadać 
szczegome znaczenie dla ukształtowania życia 
narodu rosyjskiego i w pierwszym rzędzie doty­
czy jego los.iw. Chwila tu wszakże może i dla 
naszych interesów społecznych i potrzeb narodo­
wych mieć niepospolitą doniosłość.

„Artykuły o sp rtw ach  polskich inuo źą się 
w prds4e rosyjskiej, a Ruś wprowadziła stałą 
rubrykę p. t. .K w estya polska44, w której drukuje 
materyały, glosy polskie, a w artykułach wstępnych 
je omawia. Dzienniki moskiewskie również o- 
tworzyły .swoje szpalty dl* stosunków rosyjsko- 
polskich. Russkaja Prawda rozpoczęła szereg a r­
tykułów w spiawie polskiej. Russkoje Słowo za­
mieściło głęboki artykuł p. Wł. Golcewa Takich 
szlachetnych głosów słyszeliśmy w ubiegłym ty ­

godniu dużo, tak  dużo. że wszystkich ich na 
tem miejscu zaznaczyć nie potrafimy.

„Chwila osobliwa wymaga od nat przede- 
wszystkiem szczególniejszej rozwagi i mądrego 
przewidywania. Nie czas na -próżne żale, potę­
pieńcze sw ary44. Trzeba skończyć z wzajemnemi 
oskarżeniami i niewczesną rozterką w łomu 
Taka chwila wymaga skupienia wszystkich ży­
wiołów rozważnych i uświadomionych, oraz wy­
maga powagi i spokoju Trzeba także zerwać ze 
s*arem. zak wzenionem a  tak w ytrodnem leni­
stwem, ztóre czterema końmi pędziło nas zawsze 
do spokojnego bezrobocia. Należy wziąć się do 
piacy. W yprzysiądz się frazesu. Wypadałoby 
przy siąść fałdów, zbadać nasze sprawy, nasze 
potrzeby nauczyć się, jak zapobiedz Drakom 
najpilniejszym, wiedzieć czego potrzeba na dziś, 
a czego na jutro. Tego nie zastąpi żaden, jak 
cymbał nrzmiący frazes.

„Chwila jest osobliwą: i społeczeństwo ro ­
syjskie odnosi się przychylnie do naszych spo 
row. jak o tem przekonywają nas głosy prasy 
rosyjskiej i zapewnienia szczerych, prawdziwych 
Rosyan-obywateli i naczelny minister i Draw we­
wnętrznych, ks. Świaiopełk-Mirski, odnosi się 
przychylnie do naszych jmtrzeL i radby wiedzieć
0 naszych najpilniejszych potrzebach społecznych
1 ekonomicznych. Jeżeli mgdy nie wnlno bez­
karnie popełniać błędu, to dzisiaj więcej niż 
kiedykolwiek trzeba się ustrzedz błędów tak ­
tycznych. mieo świadomość najbliższego celu, 
zachować krytyczny sąd. rozwagę i spokój, z c a ­
łem przeświadczeniem o doniosłości momentu.44

Także i warszawskiej Gaz. polsk ej cenzur* 
po-woliła zabrać głos w formie korespondenćyi 
z Retersburga. Czytamy tam między innem i:

„Po ooszernyeh rozpraw ach nad zadaniem 
i rolą ziemstw przyszła obecnie kolej na  g o ­
s p o d a r k ę  m i e j s k ą .  Poruszono sprawę 
wszechpaństwowego zjazdu przedstawicieli xa- 
i ządów miejskich Z licznych miast większych 
i mniejszych napływają do Petersburga żądania 
takiego zjazdu i już jest uawel wskazywany 
termin na styczeń. Głównym celem zjazdu m a 
być roztrząsanie tych przyczyn i warunków, 
które uniemożliwiły celową i samodzielną dzia­
łalność — owe niezbędne warunki zdrowego 
i szerokiego rozwoju gospodarki społecznej miast, 
ich rozkwitu dla dobra o ii. /ymich rzesz ludno­
ści. Najważniejszym dezyderatem będzie: samo­
rząd miast, gdyż taka tylko forma gospodarki 
miejskiej może wytworzyć -malne slGsdnki 
wzajemne samorządu miejski eg i i admiuisiracyi. 
Według zapewnienia ludzi świadomych rzeczy, 
na projekt i pot-zeby takiego zjazdu władze 
patrzą przychylnie, więc zdaje się me uędzie tu 
żadnych truonośoi. Ponieważ w projekcie zary­
sowuje się zjaza wszechpaństwowy, wr:ęC przy­
puszczać trzeba, że należeć do niego hędą także 
miasta Królestwa Polskiego.

„W  szeregu cpraw zasadniczych na porzą­
dku dziennym jest takż*- r e f o r m a  u s t a w  
w ł o ś c i a ń s k i c h .  Sprawie tej rosyjskie 
pisma poświęcały liczne artykuły wyczerpujące 
i pracowały osobne komisye włościańskie, które 
w końcu r. b. miały złożyć swoje wnioski w mi- 
nisteryum. Jedna komisya taka pracow ała również 
w Królestw ie Polskiem i zebrała obfity m ateryał 
o położeniu ekonomicznem polskiej ludności wło­
ściańskiej. Niewątpliwie urośnie z tego poważny 
m ateryał urzygotowawczy, którym prawodawcy 
będą się kierowali przy opracowywaniu reformy 
ustaw włościańskich .

Ustąpienie dra Oleśnickiego.
Prezes sejmowego klubu ruskiego, dr. Eu­

geniusz O l e ś n i c k i ,  po złożeniu spraw ozda­
nia poselskiego przed swymi wyborcami w Stryju, 
oświadczył, iż s k ł a d a  m a n d a t  p o s e l ­
s k i  i odtąd nie będzie Drał udziału w życiu po- 
litycznem. Doniosłą ię decyzyę najwybitniejszego 
posła ruskiego pominął ruski świat polityczny 
milczeniem, a prasa ruska przez całych 11 dni 
nie wspomniała ani słówkiem n sejmiku stryj- 
skim. Dopiero HaUczanin (w ostatnim nu­
merze) pośw-ięeił temu ważnemu faktowi szereg 
uwag.

Zgromadzenie odbyło się w południe 8 bm 
w Stryju, w sali „narodnego domu“, w obec

no-

Di

J e r z y  I t r .  A i n p i e d o .
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(Ciąg dalszy.)

— N ie, gra nie zajmuje go wcale. Zresztą 
gra jest rueprzyjaciółką miłości. Jedno z dwói h. 
1 grze i miłości oddawać się nie inożna; przy­
najmniej tu taj takie uczyniłem spostrzeżenie. 
Pamiętaj pan, trzeba się zdecydować na jedno. 
Tu w Monte Carlo zwycięża zazwyczaj gra. Ona 
jest silniejsza. Przyglądając się tutaj bacznie 
ludziom, zauważy pan, że najczęściej pochłania 
ich kasyno. Z awoch największych popędów, o 
których się mówi, że rządzą światem, z głodu 
i z miłości, egoizmu i altruizmu, lub jak bądź 
to nazwać, zwycięża tu prawie zawsze głod, 
głod pieniędzy... Przyjeżdżam tu od lat siedmiu... 
nie, od lat ośmiu, corocznie. Zawsze podczas 
największego sezonu, w marcu, z reguły na 
dwadzieścia jeden dni... i poczyniłem już roz­
maite spostrzeżenia. Ogromne jest tu i niewy­
czerpane pole do ciekawych obserwacyj.

— Powiedziałeś pan, że z reguły przyjeż­
dżasz na dwadzieścia jeden dni *

Lipari uśmiechnął się. 1 Heese zdziwił się, lecz zaraz sobie przy- : stornie finansowym :
— Wyjaśnię panu tę zagadkę. Na podróż j pomniał, że widział, jak  Lipari mieniał u kru- ! — Otóż. łaskaww panie, dwa tysiące ko­

tu taj biorę zawsze sześć tysięcy koron. X tego j piera banknot tysiącfrankoWy. I zresztą, czyż ; ron przeznaczone są na dzień pierwszy. Temi
cztery tysiące przeznaczone są na dwadzieścia j było w tein coś tak bardzo dziwnego, że g r a ! pieniądzmi gram. Od lat ośmiu tak robię. W
dni, po dwieście koron na dzień, na codzienne | tu ktoś, kto od szeregu lat każdej zimy przy- j grze nie mam żadnego systemu. Wszystkie *v- 
w ydatk i: hotel, śniadanie, objad, powmz, kwiaty eżdża tu na trzy tygodnie? Czyż nie dlatego j stemy gry są głupstwem. Staw iam  na ślepo. W 
i na drogę z W iednia tu i z powrotem! W y- J tu się przyjeżdża? Czyż tu nie musi się g rać? ' ten sposób człowiek przynajmniej się nie gniewa, 
starcza to na jedną osobę, jeżeli człowiek nie j Czyż wszyscy tu nie g ra ją?  j jeżeli szczęście mu nie służy. Nie męczy satn
pozwala sobie na zbytek. Zdarzają się też dni. Dopatrzył w około siebie po wszystkich, i siebie, że może żle postawił i zawsze ma na-
że nie wyda się dwustu koron. Tylko nie dzi- ; którzy podobnie im płacili za jeden objad sto dzieję, że wreszcie wygra. Raz stanowczo.
siaj, gdyż pierwszy dzień jest najdroższym. j franków, popatrzył po całem eleganekiem to w a -; Heese wtrąoił ironicznie:

Heese skosztował Johann.sbergera, którego | rzystwie zebranych ze wszystkich krajów, zło- j — Ale notąd jeszcze to nie nastąpiło,
teraz podano i wskazując na kieliszek z winem, żonem z pań, nadmiernie wystrojonych, nad- — Nie; dotąd nie, ale tu nic nie znaczy,
błyszczącem jak  roztopione, jasnozło to , rzekł: .niei me wydekoltowanych, nadm iernie klejnotami j Nastąpić może każdego ro k i. każdego dnfai. Mo-

— To wino zapewne nie musi być taniern. . obwieszonych i z panów równie, nadmiernie, ; że dziś wieczór jeszcze Mam bowiem zamiar
— Oh to tik- nie znaczy. Na pierwszy prawie po kobiecemu postrojonych i nadm iernie ; pójść po objedzie do kasyna i grać. Nie potrze- 

dzień pozostaje mi dwa tysiące koron z owvcb umizgającycii się do swoich towarzyszek, no- \ ba nawet przechodził przez ulicę. S tąd prowadzi 
sześciu, które przywiozłem. | patrzył po tych wszystkich ludziach, którzj się podziemne przejście z liftem do kasvna.

— Na jeden dzień? j zebrali w tem miejscu użycia, ponieważ dosyć : — Chcesz pan jeszcze dziś wieczór grać?
— Tak. | nigdy im się nie wydawało. Lecz już nie ; — Grałem iu ż  nawet jtrzed obiadem

W jakiż sposób, jeżeli wolno zapytać., 1 budziła się w nim chęć, która go w południe mę Z powodzeniem.
wi d a ć  pan potrafisz Dle w jednym dniu. czyła, zapytania każdego z obecnych : czy g ra sz? Nie;  z moich dwóch tysięcy koron prze-

Baron Lipar i  zrobił swawolną minę i m ó - ! czy wygrałeś lub przegrałeś? Przyzwyczaił się grałem tak, jak  połowę: tysiąc franków. Mogę 
wił powoli, jakby akcen t ował  każde słow o: i już- do tego towarzystwa i do tej atmosfery, jak 'je d n a k  za resztę mi pozostałą w y g r a ć .  .Jak do-

— To je s t mój kapitał obrolowy. ! organizm ludzki aklimatyzuje się w okolicach j  tąd, z reguły w pierwszym dniu mego przybycia
— Do czego? " j  malarycznych. o ile przedtem k,-niat go nie przegrywałem  moje dwa tysiące. Potem tniałem
— Gram nim. zabije. już spokój. Było rui lekko na  duszy, jak ezło-
— Ali.) i L ipari opowiadał potem dalej o swoim sy- wiekowi, którego ta cała historya już nic nie

obchodzi. I  dopiero, gdy pozbędę się p.eniędzy, 
jest mi dobrze w Monte Carlo. Naprawdę •; 
cieszę, gdy już przegram, co mam do przegrania 
Dlatego gram bez żadnej bojażni. H arto , abyś 
mnie pan zobaczył, gdy gram. Poprostu z przy­
jem nością idę do „ aiki. Gdyż to jest rzecz naj­
ważniejsza. Nie można się w ahać ani lękać. 
Nerwy stanowią wszystko.

Baron Lipari zamilkł, gdyż w tej chwili 
kelner począł nalewać Pomery. A potem, gdy 
wypił kieliszek perlącego się wina, mówił, cho- 
eiaź starał się tłumić swój gms, głośniej, nie. 
umiejąc już miarkować siły swego głosu:

— Powtarzam, nerwv stanowią wszystko. 
Widziałem r a A u  tralezyka, który przy trente- 
et-yw.reote w ciągu poł godziny wygrał trzykroć 
sio tysięcy frank.iw. .los! (o fakt. A tnówię panu 
że grał I ie/ żadnego svsternii, na ślepo Ale po­
trzeba mieć do tc-gn nerwy..

Tu trącił kieliszkiem o kiuliszek aęesego.
(C. d. n.)

BES KONKUHENCYir
Fabryczny skład w łonego wyrobu mebli ęfabryka za łożo ia  w r . 1«85) poleca.
Szanownej P. T. Public<n jśo i ró in eg o  rodzaju, jak  np. u rząd zen ia  do jadalń , 
sypialń, salonów , przedpokoi i kancelaryjne. Z  powodu wielniego zr asu sprze-
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ści kilkudziesięciu osób z mteligencyi i 150 
włościan Przew odniczyli: ks- Żelichowski, bur­
mistrz m. Skole, dr. Mironowicz i włościanin 
Jacy szyn. W długiej, bo 3-godzinnej mowie 
przedstawił dr. Oleśnicki swą działalność w sej­
mie i poruszył najważniejsze sprawy ekonomi- 
czno-polityczne. Rentowe posiadłości nazwał 
„największem nieszczęściem dła narodu rusk ie­
go", gdyż Galicję wschodnią zaleją Mazurzy. 
Ruscy posłowie nie mogli nie dopuścić do uchwa­
lenia dotyczącej ustawy, gdyż 10 ludzi nie jest 
w stanie nic zdiiałać przeciw 150. Wspomniał 
też o subwencyi na teatr ruski, której przyjęcie 
byłoby „poniżej czci“ narodu ruskiego.

W drugiej części swego sprawozdania mó­
wił dr. Oleśnicki o surowej krytyce, jakiej cała 
prasa ruska poddaje działalność klubu ruskiego, 
oraz wyświetlał tę działalność. Niezadowolenie 
wywołało w pewnej części prasy ruskiej przy­
jęcie do klubu ks. Effinowicza. Mówca był pierw­
szy za przyjęciem g o : nie chciał bowiem, by
doszło do rozbicia klubu na dwie parlye, na co 
się zanosiło. Dr. Oleśnicki oraz klub ruski w 
czasie całe,, sesyi sejmowej był w kontakcie 
tak z „narodnym sawietem (radą)", jak i „nar. 
komitetem".

W końcu przyszła kolej na prasę. Dr. O- 
leśnicki zaznaczył, że po długich latach prasa 
ruska była zgodna w jednem, mianowicie zgod­
nie i jednogłośnie oceniła działalność klubu ru ­
skiego, a w szczególności działalność prezesa. 
P rasa  ruska niezadowolona z jego działalności 
1 tak Hromadskij Hołot nazywa dr. Oleśnickie­
go wprost -padlecem", niewolnikiem, zaDrzedań- 
cem, a nawet wzywa go, aby się przyznał, ile 
mu zapłacono za spokojne zachowanie się w 
czasie debaty nad posiadłościami rentowem 1 
Także Haliczanin nazwał go nikczemnikiem, a 
postęoowanie .jego podłem. Najboleśniej dotknęło 
dr. Oleśnickiego, z e  nawet Dilo napa h o  na nie­
go i ono niezadowolone z jego polityki. Z ta­
kiej jednomyślnej krytyki prasy ruskiej wynikało 
by, że i całe ruskie społeczeństwo, naród ruski 
jest niezadowolony z polityki klubu ruskiego, a 
w obec tej niesprawiedliwej oceny, tych podej­
rzeń i zarzutów, on, dr. Oleśnicki zdecydował 
się na krok poważny: p o r z n e i ć  p o l i t y k ę ,
z ł o ż y ć  m a n d a t  i poświęcić się innej sprawie, 
na innem polu. na którem, być może, więcej ko­
rzyści przyniesie interesom ruskim. Haliczcmin 
dodaje od siebie: „Co to za pole, tego p. Ole­
śnicki nie powiedział".

To oświadczeń e dr. Oleśnickiego zasko­
czyło wyborców i wywołało ogólne zdumienie. 
Przewodniczący kilka razy zapytywał, czy kto 
nie zechce zabrać głosu. Pierwszy przemówił p. 
Bernin z Lisiatycz, który potępił całą prasę ru ­
ską, iż poważyła się napadać na p. Oleśnickiego. 
P. Rudni k, ze Stryja wniósł, aby zgromadzeni 
wyrazili rałej prasie ruskiej za jej zachowanie 
się surową naganę i pogardę.

Następnie przemawiał ks. B. Dawydiak 
(starorusin) z Tuchli. ..Rentowe posiadłości na­
zwał „powrotem do pańszczyzny" ; powiedział, 
że „woDec tego naród ruski spodziewał się i 
miał prawo spodziewać się od swych posłów 
zgoła innego zachowama się, niż takiego, ja ­
kiem ono było i to jeszcze od posłów, którzy 
z powodu drobnostki, z powodu jednego gimna- 
zyura urządzili secesvę. Naród ruski żądał w 
danym wypadku w najgorszym razie takiejże 
opozycyi, a wyszło zupełnie co innego ; posia­
dłości rentowe przeszły niemal niespostrzeżenie 
i zrodziło się ogólne powątpiewanie. Powstały 
rozmaite pogłoski i w sam raz poiawił się arty­
kuł p .iawoiokiego w Czasie, w którym było 
pow.°dzianem, że rentowe posiadłości przeszły 
za cenę gimnazyum stanisławowskiego, że wszy­
stko to atało się na podstawie układu i t d I 
w takiej chwili, gdy prasa peryodyczna poczęła 
w yrażać naganę posłom ruskim za ich zachowa­
nie Się, potępianie jej za to, byłoby największą 
głupotą. To było jej obowiązkiem".

W głosowaniu wyrażono jednogłośnie wo­
tum zaufania p. Oleśnickiemu, oraz nie przyjęto 
jego rezygnacyi. Z kolei poddano pod głosowa­
nie wyrażenie nagany prasie ruskiej. Dwa razv 
przewodniczący zapytywał, kto głosuje za tym 
wnioskiem, i za każdvm razem podnosiło Się 
6 7 rąk. Znów zamieszanie między sztabem i 
znowu dysku-yu. Adwokat Czajkowski pro, konc- 
adwokatury Baczyński contra; Harasimowicz 
kand. ad w pro. bo p. Oleśnickiemu zebranie 
powinno dać satysfakcyę itd. i  znów glosowanie, 
i z m ó w  nikt me powsta|e: jedni tylko sztabowcy, 
którzy mzbiegli się po wszystkich kątaoh i po­
częli k; p o ć : ...wszyscy, wszyscy!".

> : a historya — kończy Hal ic ta n in — 
wvwct.:ia <V..i;■ ne niezadowolenie, pod wrażeniem 
którego u<-/.cs-nie.v zebrania rozeszli się o godz. 
5 {y&pydudriiu.■

Kronika.
Lwów, dn ta 10 grudnia 1904.

K alendarzyk .
We wtorek 20 gmdi-i# Teofila M — G r. kat 

Amfrozva. — Kai. słow Bogumiła.
Wschód słońca 7 55, zachód 4-01
We środę 21 grudnia Tomasza Ap. — Gr. kat 

Patapia — Kai. slow . Tom isław-
Wscnód słońca 7 58. zachód 4-04
We czwartek 22 grudnia Zenona M. — Gr. kat. 

Zaczat 1*. iohor. — Kai. słow. Drogomira,.
W schód słońca 7 -57, zachód 4 02.

Jeżeli każdy z życzliwych naszemu pismu 
zechce zjednać Gase.de Narodowej w K ole swo­
ich znajomych chociaż , ednego abonenta, b ę ­
dziemy mogli niebawem wprowadzić wiele za­
mierzonych ulepszeń za-ówno pod względem 
treści, jak  i formy, Odzywamy się tedy do ży­
czliwych naszemu pismu z prośbą o poparcie 
naszych usiłowań.

— C esarz  przyjął dziś, jak nem z Wiednia te­
lefonują, na ogólnych posłuchaniach wiceprezydenta 
namiestnictwa, JE. Lidia.

— T ad en sz  h r. K ozie b ro d zk i opuścił w pią­
tek Paryż i udał się do Wiednia, gdzie będzie na 
posłuchaniu u cesarza. Następnie odwiedzi br. Ko- 
ziebronzki swych krewnych w Galicyi, poozem po- 
jedzie na stały pobyt do Kairu, by objąć tam ster 
agancyi dyplomatycznej.

Przed wyjazdem % Paryża danym był w am­
basadzie austryackiej obiad na cześć hr. Koziebrodz- 
kięfo. W  obicdzic pożegnalnym, który wydał hr. 
voziebrodzki na czci1 swych paryskich przyjaciół, 
brali udział między innymi : ambasador hr. Khe- 
ymhuller-Mótsch, Janowa lir. Tyszkiewiezo*a, Be­
nedyktowie hr. Tyszkiewiczowie, książę i księżna 
d Uzes, nrabia i hrabina Lafond, K. hr. Furstenberg, 
hr. Fabbricotti, markiz de Modene i Aleksander hr. 
de Gabriac

— P . W acław  Z alesk i, radca namiestnictwa 
i szef biura prezydyalnego, zamianowany został rad­
cą dworu.

— Mianowania. Cesarz /.auiiaiiował praktykan 
ta konceptowego statystycznej centralnej komlsyi we 
W'edniu, pryw. docenta dra Józefa Buzka, nad 
zwyczajnym profesowem uniw. lwowskiego.

— P rze n ie s ie n ie . Dyrekcya poczt przeniosła 
oficjała pocztowego Aleksandra Godła ze Lwowa do 
Szezikowei.

•k ontka Iwo.tska.
-r- Wenta gospodarska. Wczoraj popołudniu 

w sali „Sokoła", jako corocznie przed świętami Bo­
żego Narodzenia, urządziło grono pań z towarzy­
stwa pod protektoratem pani Andrzejowej Potockiej 
tak zwaną wentę gospodarską na dochód kuku miej­
scowych stowarzyszeń filantropijnych. Wczorajsza 
wenta tem odróżniła ■ się od dotychczasowych, że 
zgromadzono na niej niebywale wielką ilość fantów. 
Publiczność nasza tak żywy wzięła w niej udział, 
że już przed godziną drugą, na którą było nazna­
czone otwarcie wenty, u wejścia do gmachu niemal 
tłoczyły się tłumy, a w dwie godziny potem z ol­
brzymiego mnóstwa fantów nic było już zgoła nic.

—  C ho inkę  dla dzieci służby namiestnictwa 
urządzili wczoraj przed wieczorem konceptowi urzę­
dnicy namiestnictwa za inicjatywa pani Andrzejowej 
Potockiej. Choinka odbyła się w sali dzierżawionej 
przez tak zwany „Klub czwartkowy" w zabudowa­
niu na Strzelnicy. RozdzManiem uradowanej dzia­
twie podarków kierowała pani Potocka sama, jak i 
wogóle przedtem żywo »choinką< się zajmowała. Na 
podarki dla dziatwy wybrano same rzeczy do pra­
ktycznego użytku, a przedewszystkiem ciepłą i hy- 
gieniczną odzież.

-1- Boże drzewko. Znana w szerokich kołach 
z poświęcenia i wielkiej szlachetności gArca pani 
prezydentowa Tchotznicka, zajmując, się od szeregu 
lai urządzaniem Bożego drzewka dla dzieci sług są­
dowych, nie szczędziła trndów, aby i w tym roku 
sprawić biednej dziatwie wielka radość, Uroczystość 
odbyła się w niedzielę 18 bin. w sali rozpraw sądu 
krajowego w obecności dygnitarzy sądowych i wy­
warła na obecnych wielkie wrażenie. Dziatwa hoinie 
obdarzona opuściła salę z sercami, pełnemi czci i 
miłości dla ich dostojnej opiekunki.

-f- Ku czci Mickiewicza. Staraniem uczenie 
seminaryum i gimnazyum żeńskiego zakładu nauko­
wo-wychowawczego p. Zofii Strzałkowskiej odbył się 
dziś w południe w wicikięj sali „Sokoła" uroczysty 
poranek, poświęcony pamięci nieśmiertelnego wie­
szcza. Obszerną salę wypełniły po brzegi uczenice, 
ich rodziny, grono nauczycielskie oraz zaproszeni 
goście. Program, na który złożyły się słowo wstę­
pne, deklamacja, śpiewy chóralne i gra na forte­
pianie oraz odczyt, został wykonany nadzwyczaj sta­
rannie. Zakończył obchód dyrpkt.or seminaryum prof. 
Moskwa gorącem. pełnltH głębokich myśli przemó­
wieniem.

-f- Jarmark wyrobów kraj o wy eh. Komitet, 
który urządził w lecie pierwszy jarmark wyrobów 
krajowych na placu powystawowym, odbi ł  wczoraj 
posiedzenie dla złożenia rachunków. Dochody wyuo 
siły 16.587 koron 27 hal., rozchody o 707 Koron 
52 hal. mniej i sumę te przekazano towarzystwu 
oszczędności kobiet na urządzenie takiegoż jarmarku 
w roku przyszłym.

-r- Powszechne wykłady uniwersyteckie
We wtorek, dnia 20 bm. Prof. dr. K . J . Nitman:
Geografia ziem polskich, część VI. ŚlązK (z obraz ami 
świetln.) Zakład fizyczny uniw. Długosza 8 . Pocz.
0 g. 6 .

-r Związek: kas chorych odbył wczoraj do­
roczne zgromadzenie. Zjechało się 45 delegatów.
Przewodniczył prezes związku dr. Domaszewski.

| Przyjęto do wiadomości sprawozdanie z czynności i 
zamknięcie rachunku Związku; uchwalono udzielić 
kasie chorych w Jarosławiu 5.000 koron bezprocen­
towego zasiłku: wkładkę związkową oznaczono na
5% z życzeniem, aby z tej wkładki 1 °/0 szedł na 
cele związku a 4 °/0 na cele kontroli kas; zalecono, 
aby urzędnicy kas ch oryeh ubezpieczali się w tow. 
wzaj. pona. urzędników prywatnych; wreszcie zała­
twiono jeszcze kilka spraw pomniejszych Nadzwy- 
czaine zgromadzenie związku odbędzie się w marcu 
1905 r.

-r Stow. kobiet „Po m»c | rzymyślowa", li­
czące 152 członkin a zajmnjąco się udzielaniem 
nauki wviohu guzików, kapeluszy słomianych, wy­
robów sznurkowych, mąiące kram z szytemi rze­
czami dla zaopatrywania w odzież biedniejszej lu­
dności a przedewszystkiem dla dania zarobku dzie­
wczętom, odbyło onegdaj walne zgromadzenie pod 
przewodnictwem p. Twardowskiej. Za pośrednictwem 
stowarzyszeni: tego wyrobiono w roku b. 51 tysięcy 
tuzinów guzików, przyczi m miało 95 robotnic zatru­
dnienie n brutto dochód z tego był 4.680 kor., zaś 
z towarów szytych 8573 kor Zarządowi udzielono 
absolutoryum a przy uzupełniającym wyborze do 
wydziału weszły panie: Twardowska, Milska. Śli­
wińska, Bandrowska. Sikorska, S"hónhaberowa i p. 
Rylski.

-h  Lwowsk*« Tow. akc. browarów pro­
stuje podaną w nr. 287 wiadomość, iż zasądzona 
zostało za przekroczenia dochodowo-skarbowe, popeł­
nione rzekomo w browarze w Lesienieach, — nie 
było bowiem wcaie o te przekroczenia obwinione a 
tem samem nie mogło być tPż na zapłacenie grzyw­
ny zasądzone.

-T- Awantura na koncorcie. W sali .„Jad  
Charuzim" odbył się pod protektoratem dr. Byka 
koncert.. z przeszkodami. Oto podczas wygłaszania 
przez aktora p. Kuszczyca monologu o doli żyda w 
wojsku rosyjskiem zgromadzona na galeryi publicz­
ność, widocznie nie zrozumiała dobrze treści mono 
logu, w którym nie było nic dla żydów nbliżająie 
go i urządziła tok olbrzymią awanturę, że musiano 
koncert prlerwać.

-ł- Wybryki żołn ierskie stają się w haszem 
mieście niebezpieczne nawet dla najspokojniejszych 
przechodniów. Wracający wczoraj wieczorem do mia­
sta dr. G. został na ulicy iw. Zofii, tuż obok ka­
sami obrony krajowej, nagle napadnięty przez pija­
nego żołnierza szeregowca z dobytym bagnetem
1 tylko zręczny skok na bok uchronił go od nie­
chybnego skaleczenia Żołnierz schronił się do przy­
ległej kasami, skąd go rzekomo odprowadzono na 
cytadele.

-l- Nosacizna wśród koni wojskowych.
Donosiliśmy już o pojawieniu się nosacizny wśród 
koni wojskowych i o zabiciu około 60 sztuk koni 
morych lub podejrzanych o chorobę. Nosacizna jed­
nak nie wygasła i w dalszym ciągu odb\ w aj u się 
rewizje i zabijanie koni onotych i podejrzanych.

Kronika krajowa,
Wybory do rady pow zaleszczyckiej, roz­

pisane poprzednio, zostah wstrzymane a/ do dalszego 
zarządzenia.

Obywatelstwo honorowe nadało miasto 
Jezierzany radcy namiestnictwa i kierownikowi sta­
rostwa borszczowskiego p. Karolowi Muhhierowi.

Z ChyrOWa donoszą, że wicerektorem za­
kładu wychowawczego OO. Jezuitów w Bąkowicach 
pod Uhyrowem zosrał ks. Maksymiljan Kohlsdorfer 
T. J. dotychczasowy dyrektor zakładu.

Sauałoryum d la  piersiowo chorych, któ­
rego urządzeniem zająć się ma zawiązane niedawno 
stowarzyszenie we Lwowie, postawione zostanie w 
okoliey b. pięknej między Dorą a Jaremczem. Sa- 
natoryuin to będzie na 120 łóżek, połowa będzie 
miejsc bezpłatnych dla ubogich a połowu za opłatą 
około 6 koron dziennie. Sauaioryutn to we wscho­
dniej części naszego kraju nie bedzie robić konku­
rencji istniejącemu dr. Dłuskiego w Zokopaaem, to 
ostatnie bowiem jest urządzone z komfortem i tem 
samem znacznie droższe. Naturalnie zamożniejsi bę­
dą zawsze udawać się do sanatoryum dr. Dłuskiego 
które w niczem nie ustępuje najwspanialszemu w 
Dacosie „SchatzalD*.

Wlee ruski w Drohobyczu odbył się 15 
bm. Zwołał go p. M. Baczyński, naczelnik narodo­
wej organizaayi powiatu drohobyckiego. „Zbory" 
skonstatowały, źe taktyka ruskich posłów w sejmie 
była „za mało opozycyjna", dalej, że ustawa o orga- 
nizacyi rady szkolnej krajowej jest dla Rusinów 
„najbardziej szkodliwą" ze wszystkich, jakie wydał 
sejm galicyjski. Zebrani wezwali „narodny komitet" 
do poczynienia kroków, by cały naród ruski zapro­
testował przeciw sankcyi tej ustawy, wreszcie wy­
rażono uznanie p. Romańczukowi za stanowisko, 
jakie zajął względem rządu w ostatniej sesyi rady 
państwa. Jestto wyraźny przytyk pod adresem pre­
zesa klubu ruskiego, p. Oleśnickiego.

Z Jarosławia donoszą, że burmistrz p. Je­
leń zrezygnował ze swego stanowiska.

Kronika powszechna,
§ Bal dworski w Wiedniu zapowiedziany zo­

stał na 17 stycznia a bal u dworu na 28 stycznia.
§ Polak ofiarą masoneryi. Deputowany na­

cjonalistyczny, p. Guyot de Villeneuve, ogłasza w 
dalszym ciągu w „Figarze" nazwiska oficerów, któ­
rzy skutkiem donosów tajnych agentów b. miuistra 
Andróe, zarówno wojskowych, jak cywilnych, zostah 
spensyonowani, przeniesieni, pominięci w awansie 
itd. W liczbie tych proskrybowanyeh znajduje się 
też jeden Polak, pułkownik hr. Ledóchowski. Donos, 
dotyczący jego osoby, zaczyna się od słów : „Dossier 
Dogue, ingenieur civil, 5, rue du Prć-Saint-Módard, 
Creil (Oise). Venórable (tatuł masoński) dr la Loge 
„La sincćrite frateri.elle". L e d ó c h o w s k i ,  co- 
lonel au 9 cuirassiers (Noyon). Mieszka w V., blisko 
Soisssons. Kieruje swym pułkiem przez telefon. On 
jest bratankiem kardynała Ledóchowskiego, b. arcy­
biskupa w Pradze (??), prefekta propagandy. Pozo­
staje w częstej komunikacji (relations) ze swym 
stryjem (donos datowany 21 lipca 1901). Jest każdej 
niedzieli na mszy, czasami i w tygodniu. Oficerowie 
9 p. z kościoła idą grać w tennis. Wyjątek stano­
wią dwaj lub trzej, którzy pracują (w interesie loży) 
i którzy — należy baczną zwrócić na to uwagę — 
są źle widziani przez innych".

C r e i l  11 novembre 1901, 54 d’infanterie. Uom- 
piegne : Czterej oficerowie mają opinię skończonych 
reakeyonistów. Kapitanowie są znani jako indeerot- 
ables reaetionnaires. Porucznik Lambert jest w 
szkole wojennej. Reakcjonista. Powiadają, że puł­
kownik był przyjacielem Millerauda, który mu wy­
robił nominacyę w Compiegne*.

,.9 cuirassiers, a Noyon: Dowiaduję się, źe
pułkownik Ledóchowski został spensyonowany. Po­
wiadają, że ma go zastąpić b. podpułkownik tego 
pułku La Gicklais. I I  n 'y a pas plus reaetion- 
naire et eleneal que lui. (Niema większego zaco­
fańca i klerykała od niego. A. D(ogue)*.

§ K ościół Sw Marka w Wenecyl. Na sobo­
tnie m posiedzeniu włoskiej izby deputowanych w od­
powiedzi na interpelację w sprawie stanu kościoła 
iw. Marka w Wenecyi, oświadczył minister oświa­
ty, że podnoszone obawy są nieuzasadnione. Nie 
powstała żadna rysa, & architekt, wtsłany przez 
rząd dla zbadania kościoła, dał odpowiedź uspoka­
jającą. Również burmistrz Wenecyi nadesłał mini­
strowi telegram uspakajający. W każdym razie rząd 
nie będzie żałował ani Kosztón, ani ofiar, by ten 
drogocenny zabytek w całości utrzymać.

§ 8 ml n -  Sjretona. Paryski M atin donosi: 
Sędzia śledczy przesłuch’wał w sobotę przez 5 go­
dzin panią Syvetonowe. Potwierdziła ona, że mąż 
popełnił samobójstwo. Po straszuem odkryciu sto­
sunku jego z córką, oświadczyła pani S., że nie 
może on dłużej żyć, lecz musi zniknąć, by go nigdy 
więcej nie widziała. Wówczas Sweton postanowił 
zginąć. Położył się w swej pracowni przed piecem 
gazowym i trzymając głowę koło rury, wdy chi wał 
gaz. Glv weszło, dn pokoju, był już trupem. Usu­
nęła z ust sadzę i wszelkie oznaki samobójstwa. 
Sama wiadome gazety wsunęła do pieca, aby w ten 
sposób umotywować wypadek.

§ Przedstawienie ,.d« protokoła“ . Wiedeń­
ski t r  bunał sądowy będzie dziś w poniedziałek u- 
rzędowo widzem na przedstawieniu pantominy „Schro­
nisko noone« w „Teatrze Apollo", które wykona 
trupa Pawela. Trupa ta została zaangażowana przez 
dyrekcję teatru na szereg występów gościnnych, 
lecz już po pierwsze' próbie generalnej podziękowa­
no jej za usłngi. Opierając się na kontrakcie, kie­
rownik trupy wytoczył dyrekcyi proces o odszkodo­
wanie. Celem sprawdzenia protokolarnie wartości 
pantominy i zdolności wykonnjących ją  artystów 
uda się trybunał ze znawcami do teatru, gdzie u 
twór ten będzie dziś popołudniu umyślni# wystawio­
ny dla tak niezwykłyoh gości.

§ W ielki książę toskański zamieszkały w 
Salcburgu, ojciec Leopolda Wólflinga i byłej na­
stępczyni tronu saskiago, ciężko zachorował. W. ksią­
żę liczy 70 lat życia i lekarze mają małą na­
dzieję.

O żywern zslnteresowanin, jakie jego c. i k 
wysokość arcyksiażę Franciszek Ferdynand podczas 
swojej podróży naokoło świata eksportowi naszych 
artykułów ojczystych oknzał, świadczy między inny­
mi także ustęp w dzienniku Jego c. i k. wysokości, 
który, bez obawy popełnienia niedyskrecji, poniżej 
dosłownie ogłaszanej, czytać można na str. 539: 

„Port Kennedy 7 maja 1893.
„Opuściliśmy Diedługo znowu chłodne blaszane 

miasto z jpgo osobliwymi mieszkańcami i pospie­
szyli na pokład, gdzie zaprosiłem na obiad rezy­
denta. — W toku obiadu otwarłem z rozmysłem 
jednemu z naszych artykułów ojczystych nowe pole 
zbytu; rezydent bvł mianowicie naszą wodą Giess- 
hiibler tuk zachwycony^ że zapewniał, iż zamówi bez 
zwłuki na własny użytek ładunek tej doskonałej 
solanki".

Zmarli.
lgnaey W ołoszyński, długoletni burmistrz 

Kańczugi, umarł przeżywszy lat 62,
t  W łodzim ierz S lem ig ln aw sk i, właściciel 

dóbr ziemskich, były marszałek powiatu zaleszezjc- 
kiego, były poseł na sejm krajowy, zmarł w ma­
jątku swoim Torskiem, przeżywszy lut 69, w dniu 
13 bm. W dwa dni potem złożono zwłoki zmarłego 
do grobowca familijnego w Torskiem a smutnemu 
obrzędowi towarzyszyły liczne tłumy włościan, oko­
licznej inteligencji, szlachty, duchowieństwa oraz 
krewnych i znajomych. Ten gromadny współudział 
w oddaniu ostatniej przysługi zmarłemu sam tiaj* 
wymowniej świadczy, ile przez śmierć śp. Włodzi-

j mierzn truć my. Dokąd młode si1 y i;, i łużyly, za­
nim zgon syna nie pochylił go ku starości, brał śp. 
zmarły czuiny udział w życiu publiczaem. Ozy to 
jako marszałek w swym powiecie, czy jako poseł w 
sejmie, czy jako delegat tow. kredytowego, czy jako 
członek wydziału to w. gospodarskiego, wogóle w ja ­
kiejkolwiek pracy publicznej starał sia^* zawsze we­
dle sił i możności, rozumną radą, zdrowem osądze­
niem sprawy być na usługach kraju. Jako znakomi­
ty gospodarz i hodowca znanej torszczańskiej stadni­
ny koni oddał on wielkie usługi nietylko najbliższej 
okolicy, a je krajowi całemu, wukazując młodszym 
pokoleniom drogę, jak mają tę ziemię naszą upra­
wiać, by nietylko podnieść jej wartość, lecz równo­
cześnie dać włośeiaństwu możność zarobku i wzmódz 
ich dobrobyt. Wymownem świadectwem, czem był 
śp. Włodzimierz Siemiginowski dla włościan — był 
żal tłumu siermiężnego szczery a tak rzewny w swej 
prostocie. Kiedy stosunki rolnicze od szeregu lat w 
■naju naszym przechodzą krizys ciężką, kiedy dwo­
ry szlacheckie jeden za drugim, jak śniegi wiosen­
ne znikają, kiedy stosunki sąsiedzkie na wsi kurczą 
się i maleją z dniem każdym i niezadługo do tra- 
dycyi należyć będą, śp. Włodzimierz mimo podeszłe­
go wieku, mimo wątłego zdrowia dotrwał do osta­
tniego tchu na swem stanowisku. Kto raz jeden do­
znał gościnności dworu torszczańskiego, wie, czem 
on był dla stosunków sąsiedzkich i towarzyskich. 
Uosobieniem tradycyjnej gościnności polskiej był ten 
dwór najpoważniejszy w szerokiej okolicy. Do dni 
ostatnich życia zmarłego był ogniwem łączącem i 
zbierającera w sobie dalsze i bliższe sąsiedztwo, a 
gościnność tego starego zdała widnego dworu znaną 
jest nietylko w naszym kraju. Czy radę czy pomoc 
zawsze tam znalazł; zarówno radość, jak i smutek 
któregokolwiek ze znajomych odbijały się tam ży- 
wem echem. To też tem żywszem i tem boleśniej- 
szem echem rozniosła się wieść żałobna o śmierci 
śp. Włodzimierza Siemiginowskiego. Niech ten szcze­
ry żal w szerokich kołach będzie pociechą dla tych, 
których osierocił, a śp. zmarłego żegnamy raz jesz­
cze. oby ziemia mu lekką była.

jfj cttłrffo itwial.it.
Berlin 19 grudnia (Tel. wł.) Zwłoki ks. 

Antoniego Radziwiłła przewieziono wczoraj z po­
mieszkania do kościoła św. Jadwigi. Z krewnych 

j przybyli między innym i: Ks. Ferdynand i ks.
Elżbieta Radziwiłłowie i dwie hrabiny Potockie 

i z dziećmi. Jutro odbędzie się w kościele w o- 
becności cesarza żałobne nabożeństwo, poczetn 
zwłoki z honorami wojskowymi przewiezione 
będą na dworzec i złożone na razie w Poznań- 
skiem. Później dopiero nastąpi przewiezienie na 
Litwę.

Paryż 19 grudnia. (Tel. wł.) N acjonali­
styczne dzienniki donoszą, że sekretarz loży 
wolnomularskiej Bidegain, który za cenę L mi­
liona franków sprzedał korespondencyę loży 
„Grand Orient" nacjonalistom  i dostarczy! przez 
to materyału do tzw. kampanii denuneyatorskiej, 
został w Kairze znaleziony nieżvwym. Był mia­
nowicie powieszony na  balkonie, lecz znaleziono 
na zwłokach rany, wskazujące na to, iż przed­
tem zadano mu śmierć ostrem narzędziem , a po­
tem dopiero powieszono.

1
* Z sa li koncert© w eJ. Skrzypek Willy Bur- 

mester nie może się uskarżać na nasze miasto. 
Od pięciu przeszło lat artysta  ten rok rocznie 
daje kilka koncertów  u nas, a zawsze przy wy- 

i sprzedanej sali ; przed dwoma laty udało mu się 
nawet w niespełna dwóch tygodniach cztery razy 

j z rzędu zapełnić naszą olbrzymią salę Filhar­
monii ; sukces artystyczny i materyalny idą w 

j tym razie w parze. Tak samo miała się rzecz 
, z sobotnim koncertem Burm estra; ledwie kilka 
I dni minęło, jak  sławny Hubennan czarował swą 
i niezrównaną grą na skrzypcach w tej samej sali 

lwowską publiczność, a już znowu ta sama pu- 
. bliezność zapełnua salę Filharmonii, aby podzi- 
i wiać grę „swego" Burmestra, a raczei, aby dy- 
■ skutować nad tem kto lepiej gra, Huberman 

czy Burmester ?
Pvtanie do rozwiązania nie łatwe! Przy­

znaję. iż niejeden słuszność miał potrząsając 
! głową, gdy Burm ester wykonywał waryacye Pa- 
i  ganiniego, nie obeszło się bez „ale", natom iast 
j najzagorzalszy przeciwnik techniki wirtuozow­

skiej Burm estra musi mu przyznać niedoścignio­
ne niemal pierwszeństwo w pojmowaniu i inter­
pretowaniu muzyki Klasycznej, jak Bacha, Bee- 
thovena, Handla i Mozarta. Tutaj niepospolite 
zalety jego duszy muzykalnej występują w całuj 
oełni, a działają one na słuchaczy tak dalece 
przekonywująco, iz publiczność, zamiast jak  zwy­
kle oklaskiwać produkeye, obliczone na  lani 
efekt, zewnętrzny, wyrażała onegdaj swe naj­
większe zadowolenie po utworach klasycznych 
Bacha i Mendelssohna i demonstracyjnie dom a­
gała się powtórzenia lub nowych utworów nad­
programowych jedynie z działu muzyki klasycz­
nej : objaw ten jest dla obu stron zaszczytny, 
choć u naszej publiczności niezwykły.

P. Klasen ‘dał się poznać jako młody, su­
mienny i wiele obiecujący pianista i jako  dy- 
skretuy akom paniator. Ze wszystko ma swoją 
miarę, przekonać się można było podczas wyko­
nania Bacha sonaty na skrzypce i fortepian, 
gdzie dyskrecya fortepianu, posunięta do prze­
sady, wychodzi na niekorzyść kompozycji. 
Wprawdzie wielkość Bacha na tem nie ucierpi, 
lecz p. Klasenowi może to zaszkodzić.

Nader zajmująco przedstawił się koncert, 
urządzony w sali »Kasyna wojskowego* z 
współudziałaniem 12 letniego pianisty Edwarda 
S t e u e r m a n n a .  Już od roku przeszło po- 
dzi wiano nadzwyczajną muzykalność tego cudo­
wnego dziecka w ściślejszych kołach muzycz­
nych, lecz dopiero przy tym koncercie publicz 
nym miałem sposobność przekonać się, iż nie­
bywały podziw dla tego 12 letniego pianisty, 
jak o  niewytłumaczonego zjawiska talentu mu­
zycznego jest zupełnie usprawiedliwionym. Przy­
słuchując się bowiem uważnii grze nieletniego 
Steuermanna, nie możemy zrozumieć, aby rozum 
ludzki już we wieku dziecięcym mógł pojąć to 
wszystko, co inni artyści mogą dopiero zrozu­
mieć po mozolnych studyach we wieku dojrza­
łym. W jego interpretacji utworów Bacha, Bee- 
thowena, Chopina i Moszkowskiego dostrzegamy 
nie tylko nadzwyczajne rozwinięcie zmysłu mu­
zycznego, ujawniające się w doskonale rozwi­
niętej biegłości na fortepianie (Steuermann jest 
uczniem prof. konserwatoryum  lwowskiego, Vi- 
lema Kurza), lecz także — a to najważniejsze— 
dostrzegamy duszę czysto artystyczną do tego 
stopnia muzykalnie rozwiniętą, że mowy być 
nie może o samej, choćby naw et genialnej zdol­
ności naśladowania. Wśród takieb warunków 
można już dziś wróżyć młodemu pianiście w.el- 
ką karyerę artystyczną. igr.)

„G ło s  po lsk i" . Pod |vni tytułem począł wy­
chodzi ć ,y Tainopohi tygodnik narodowy dla Po­
dola. Za tedakcyo podpisany jest p. Jan Doennan.

* D w u ty g o d n ik a  k a tec h e ty cz n eg o  i dusz­
pasterskiego nr. 24 zawiera : O konieczności i spo­
sobach wychowania religijnego. Kazanie nu uro­
czystość Św. Trzech Króli. Ks. J. Wróbel. Jan K a­
sprowicz pod względem religijnym. (Dok.). Ks. Jó ­
zef Koterbski. Szkice kateidiez na tle „Małego Ka­
techizmu salcburskiego. Nauczanie religii w polskiej 
literaturze pedagogicznej. (Dok.). Poradnik kateche­
tyczny i duszpasterski. Z liturgiki. Nowe książki. 
Ze Związku Katechetów. Napaści naszej prasy libe­
ralnej. Miscellanea. ‘'Viadoiności dyecezyalue. Skrzyn­
ka na listy.

* R o ln ik a  nr. 51 zaw iura: Mowa yosła dr. 
M. Krzysztofowicza, na posiedzeniu sejmu 4 listo­
pada w sprawie wadliwego wykonywania ustaw 
i przepisów podatkowych i należytościowych. Na 
czem polega dobre przechowanie roślin okopo­
wych w stogach (St. Komornicki). Wpływ azo­
tu na produkcję roślin (L. K). Korespondencye: 
W sprawie nasienia kóniczyny (Oskar Schmidt). 
Drobne w iadom ości: O wartości ziemniaków su­
szonych jako paszy. Hodowla pieczarek w P a ­
ryżu. W puszczy białowieskiej. Przyspieszenie 
kiełkowania nasion warzywnych. Wykaz staty­
styczny produkcyi i zbioru żyta jarego w wła­
sności większej w 1904 r. Fejleton: Mała, w 
niekorzystnych warunkach, szparagarnia (L. K.) 
Z Komitetu Kronika Przegląd czasopism.

* Nowa opera Saiat-Saeaaa. ’L Medydauu pi­
szą nam : W  tutejszym Teatro Iirieo wystawiono ty­
mi dniami pi raz pi.-rwszy najnowszy utwór Kami­
la Saint Saensa pt. „Helena". Jestto pudzielona na 
4 obrazy jednoaktówka, którą antor narwał „pomna- 
wm ij.rrMuj mJ. Nu przedstawicnin był obecnym 
kompozytor, którego wywoływano uiezliczone razy. 
Saint-Saóns nie chciał wyjść na scenę i musiano go 
sprowadzić niemal przemocą.

Wozysoy miłośnicy dobrej muzyki lubują eią 
w utworach tego genialnego artysty-arystokraty, któ­
ry umiłował, piękno, ujęte w formy klasyczne, w 
które dzięki swej twórczości umiał wlać dneha no­
wego, odpowiadającego tegoczttenym wymogom sztuki 
dramatycznej. Wielu melomanów zna tylko jedną 
pracę tego autora, „Samsona i Dalilę". Je s tt ' daiHo 
tak piękne, tak oryginalne, że słuchane wiele razv, 
zawsze z jednakową siła porywa i zachwyca.

„Helena" jest utworem prawdziwie mistrzow­
skim; jest wzorem wytworności, jasności i doskonało- 
ści w formach. Słuchaoza ujmuje deklamacya melo­
dyjna i dramatyczna głosów i rozległy a aie przeła­
dowane akompaniament symfoniczny. Oddycha się 
w atmoeierze czystej i orzeźwiającej poezyi.

Do mu iyki sam Saint Sains podłożył tekst 
mową wiązaną. Scena przedstawia skaliste wybrzeżs 
Egey. Noc. W  oświetlonym pałacu Menelausa neztn; 
słychać spt< wy. Helena wychodzi zadyszana, zrozpa­
czona, wzywa pomocy bogów. Biegnie w stronę mo­
rza, bj w jego nonach ngasić swa miłość grzeszną 
i znaleźć pokój śmierci. W  tem nagle się rozjaśnia. 
Bogowie rozta czają blaski na i wodami. Widać od­
legły brzeg kwiecisty, a n» nim mnóstwo nimf i a- 
mnrów ; z pomiędzy fal wyłania się Wanns, któi s 
zachęca Helenę, by żjła i kichała. Słowom bogini 
w tćruje chór szarodziejski. Lecz Heleaa się waha. 
Widzenie znika.

Drugi obraz. Parys preybywa do pałacu kró­
lewskiego. Rozpoczyna z Heleną rozmowę słodką, 
płomienną. Przerywa ją now. wizya. Niebo się za­
ciemnia; naitaje burza. Na jednej ze skał widać ol­
brzymią postać Pallady, oświetlonej czerwonym bla­
skiem pożaru odległego. Bogini zwiastuje Parysowi 
długą wojnę, zburzenie iego miasta i smutny kouieo 
jego rodu Lecz Parysa nie przestrasza zła wróżba 
bogini. Jakimiolwiek inmłby być jego lot, on nra- 
guie żvć. z Hel o a, którą kocha bezgranicznie.

Widzenie znika. Helena nie opiera się już zh- 
lecankom Parysa. Zakochani obejmują się w serd-1 
czuym uścisku.

W  obrazie ostatnim okręt uwozi Helenę i P a ­
rysa ku wybrzeżom Tioi.

Wykonanie opery było świetne. Muzyka oży­
wiona, barwna, pewna siebie. Roduk nasz, tenor 
L e 1 i w r, święcił tryumfy w partyi Parysa; kry­
tyka zachwyca się jogo pięknym, pełnym siły i 
dŻA ęku głosem. Zarzucają mu tylko pewne braki 
w wvmoyie( która jest jeszcze piw polaeca,che iła- 
Hana. Oszczędniejszą w p chwałach jest krytyka wo­
bec J.. Gala;:zi, której sjycw w partyi tytułowej był 
bardzo dobry, 1 akry* dramatyczna nie była boa 
zarzutu, leatr hyłp wyełnicny po brzegi. Utwór 
Sdiut-Saensa ma w Medynlanie zapewnione powodze­
nie. Z. C.

Z koncertu panny Felicji Romanowskiej 
l hi-kawjin współudziałem pp. Stanisława Gło­
wackiego, Roberta Pei utza i prof. Netiliausera urzą­
dzonego n» nowo otworzony „Dom s:erót“ pod we­
zwaniem -Niepokalanego Poczęcia N. P. Maiyi" ul. 
Grod-oka 1 2, wynosi! ogólny dochód 1749 komu 
70 halerzy w tem naddatki łaskawie raczyli d ać: 
namiestnik hr. Andrzej Potocki 50 kor., marszałek 
hr. Stanisław Rudeni 100 kor., pani Antonina Dab- 
slw 6 b ,  pani Władysławowa Laskowska, 10 k., 
pani Smoleńska 20 k., pani Korytowska 10 k., Wł. 
Cecylia Badeniowa 20 k., prof. Machekowa 10 k., 
prof. Balcerowa 4 k(r., hr. Adolfowa Łosiuwu 6 k. 
W ydatki: jako to najem sali Filharmonii, druki etc. 
wynosiły -540 kor. 20 h a l , do kasy sierocej wpły­
nął zatem azysty dochód 1209 koron 50 haUrzy. 
Cznjc się w miłym obowiązku najgorętszego i naj­
serdeczniejszego podziękowania pannie Felicyi Ro­
manowskiej, która złożtła daninę swego pięknego ta-. 
lentu na rzecz naszych sierotek, tudzież za łaskawy 
współudział prof. Neuhauserowi, p. Stanisławowi 
Głowackiemu i Perutzowi. Wszystkim, którzy ra­
czyli się przyczynić d > tak dobrego wyniku arty­
stycznego i kasowego, składam w imieniu najbie­
dniejszych sierotek z głębi serca płynące „Bóg za­
płać". Za komitet Władysławowa Ochenkowska 
Kopertoar lwowskiego teatru miejskiego.

We wtoreli „Zaszumi las" Maskoffa.
We środę „Zaszumi las“ Maskorta
W czwartek „Gejsza11.
W piątek „Zaszumi las",
W sobotę teatr zamksięty,

R epertoar teatrn krakowskiego
We wtorek „Królo-./a Tatr*.
W środę Zbójcy" Schillora
We czwartek .Królowa Tatr
W piątek „Kupiec wenecki- Szekspira,
W sobotę teatr zamknięty.

Z KBAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Do biura starszego radcy sądowego 
Ursela sprowadzono wczoraj morderców Kleszczów, 
Jana Sobola i Jana Gregorskiego i odczytano 
im tu prawomocny wrok najwyższego sądu. 
Sobol i Gregorski skazani zostali — jak  w ia­
domo — przez tutejszy sąd n a  śmierć przez 
powieszenie. W drodze łaski cesarskiej kara 
śmierci została zamieniona na więzienie a sąd 
najwyższy zasądził Sobola na dożywołnie ciężkie 
więzienie, Gregorskiego na 20 la t ciężkiego wię­
zienia. Obaj zasądzeni przyjęli wyrok z wie kiem 
zadowoleniem.

w największym wyborze 
i najtaniej poleca

L U Ó H ą
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— .Redaktor Bociana Stanisław Lipiński 
zgłosił zażalenie nieważności przeciw wyrokowi, 
zasądzającemu go na 2 miesiące ciężkiego wię­
zienia za wymuszenie. Z powodu tego samego 
wyroku zgłosiła prokuratorya państw a odwołanie 
od niskiego wymiaru kary.

— Trybunał kasacyjny w Wiedniu zatwier- 
d iił wyrok sądo krakowskiego, skazujący wydawcę 
Bociana Stan. Lipińskiego na 2 miesiące więzienia 
za obrazę p. Lucyny Kotarbińskiej, żony dyrektora 
teatru krakowskiego.

—  Związek absolwentów wyż. szkoły przemy­
słowej ma powstać w Krakowie. Celem jego jest 
ochrona interesów swych członków. Towarzystw ta­
kich jest już w Austryi pięć, a we Wiedniu repre­
zentuje je Związek centralny liczący około 2000 
członków. Wybrany na wiecu komitet przedłożył już 
namiestnictwu statut do zatwierdzenia.

.Ku zachowaniu niemczyzny."
Cesarz Wilhelm przybył onegdaj do Byd­

goszczy na  jubileusz pruski. Po przeglądzie woj­
ska i objedzie pułku oficerskiego w kasynie, 
udał się Malborczyk do ratusza, gdzie na powi-

„ku za-tanie burm istrza odpowiedział apelem 
chowaniu niemczyzny". Ces. W ilhelm, przyjąw- 
szy od burm istrza puhar wina, rzekł:

„Dziękując z całego serca za patryotyczne j Niemcami, 
słowa, któremi, pan mi wyraziłeś hułd miasta 
i zgromadzonych tu jego reprezentantów, łączę 
prośbę, abyś pan był przed obywatelami tłum a­
czem mojej serdecznej podzięki. Miasto Bydgoszcz 
przyjęło mnie z taką radością i z takiem ciepłem, 
jak  tylko dobre stare pruskie miasto zwykło 
przyjmować swojego króla. Do decyzyi mojej, 
aby przybyć tu na  200 letni jubileusz pułku gre- 
nadyerów konnych, przyczyniło się i życzenie 
zwiedzenia miasta Bydgoszczy: bo chociaż ono 
nie umie wiele opowiadać o odwiedzinach 
władców Prus. to znaną mi jest jego gorliwość 
i jego cicha, niestrudzona praca a nie mało in­
teresuję się postępem i rozkwitem miasta. Dla 
tego cheiaiem naocznie się przekonać, w jaki 
sposób n i e m i e c c y  o b y w a t e l e  t u  s p e ł ­
n i a j ą  s w ó j  o b o w i ą z e k  w tej świadomości, 
źe każdy na swojem stanowisku i w swoim stanie 
i zawodzie przyczynia się do b u d o w y ,  k t ó ­
r ą  t u  p o d n i e ś ć  m u s i m y  k u  z a c h o w a ­
n i u  n i e m c z y z n y .  W spaniałą i wielką jest 
historya niemieckiego obywatelstwa, gdy spoj­
rzymy wstecz na rozwój i wysoką kulturę, jaką 
ono osiągDęło przed wojną trzydziestoletnią. Mam 
mocną ufność i przekonanie, że tak materyalny 
jak i duchowy rozwój tego miasta dokonywać 
się będzie energią niemieckich obywateli, że 
miasto się zazieleni i zakwitnie i będzie ś r o ­
d o w i s k i e m  n i e m i e c k i e j  p r a c y ,  n i e ­
m i e c k i e g o  d u c h a ,  n i e m i e c k i e g o  ży-  
c i a. Niech to da Bog!

P o  przedstawieniu reprezentantów miasta 
pojechał cesarz do koszar, gdzie w ujeżdżalni 
pułku odbyła się zabawa jeźdźców w history­
cznych kostyumach. Po ukończeniu tej zabawy 
cesarz był w teatrze miejskim.

“zono, że trzej posłowie, którzy udali się do 
wiceprez. br. Feilicza z zapytaniem, jakby można 
uniknąć nowych wyborów, działali bez upoważ­
nienia. Opozycya bowiem nie wdałaby się wcale 
w rokowania w obecnej chwili, gdyby impuls do 
nich wyszedł czy od prezydenta ministrów, czy 
od prezydyum. Franciszek Koszut wyraził zapa­
trywanie, że podczas nowych wyborów wszyst­
kie opozycyjne stronnictwa powinny się połączyć 
i nie zwalczać się wzajemnie.

Wieczorem zbiorą się opozycyjni posłowie 
na naradę w celu omówienia przyszłych wy­
borów.

B u d ap esz t 19 grudnia. (Tel. wł.) Śledztwo 
przeciw tym posłom, którzy zniszczyli urządzenia 
w sali parlam entu trw a dalej. Stwierdzono już, 
źe faktycznie jeden z posłów ostrem narzędziem 
zranił jednego ze służących w rękę. Na razie 
nazwisko tego posła zachowują w tajemnicy.

Traktaty z Niemcami
B u d ap esz t 19 grudnia. W czoraj odbyła się 

tu konferencya węgierskich i austrvackich 
m inistrów w sprawie trak tatu  handlowego z

Ostatnie wiadomości.
Dzisiaj imieniny cąra. Z wielkiem napręże­

niem wyglądają w Rosyi, jakie też tego roku 
wyjdą manifesty z ręki cara.

Sejm dolno-austryacki został zwołany na 
d. 21 bm. na krótką sesyę, aby zmienić uchw a­
loną na ostatniej sesyi nowelę szkolną, w myśl 
postulatów rządu w sprawie państwowego nad­
zoru w szkolnictwie. W  kołach liberalnych i 
socyalistycznych uważają ten krok rządu za 
koncesyę w kierunku ich żądań.

Telegramy i telefonematy.
Sytuacya parlamentarna.

W iedeń 19 grudnia. W czoraj odbyły się 
w ministerstwie rolnictwa narady w sprawie za­
pomóg dla ludności rolniczej dotkniętej klęskami 
elemenlamemi. Z Pragi wezwano na tę konfe- 
rencyę obu przewodniczących sekeyi czeskiej i 
niemieckiej, krajowej rady rolniczej w Czechach, 
a mianowicie posłów dr. Sehreinera i Praszka.

P ra s*  19 grudnia. Wczoraj odbyło się zgro­
madzenie okręgowe mężów zaufania stronnictwa 
młodoczeskiego w Niemieckich Brodach. Na tem 
zgromadzeniu przemawiali zarówno dr. Pacak, 
jak  i dr. Kramarz. Obaj mówcy podnosili po­
trzebę w ytrwania w dotychczasowej taktyce i 
oświadczyli, że do obecnego gabinetu wcale ni* 
m ają zaufania.

W iedeń  19 grudnia. W czoraj stronnictwo 
ludowe niemieckie odbyło w gmachu parlamentu 
posiedzenie i uchwaliło rezolncyę potępiejącą po­
stępowanie rządu i oświadczając, że rząd ani 
chce, ani umie uzdrowić parlam ent.

Sejm węgierski.
B u d ap esz t 19 grudnia. W ęgierska izba

posłów odbyła dziś krótkie posiedzenie, na któ 
rem odczytano reskrypt królewski, o d r a c z a ­
j ą c y  sejm do 28 grudnia Odczytanie reskryptu 
odbyło się wśród zupełnego spokoju, poczem 
dały się słyszeć z ław prawicy okrzyki „E ljen“. 
Podczas zamknięcia posiedzenia wznosiła prawi­
ca okrzyki na cześć k ró la ; lewica w o ła ła : Niech 
żyje konstytucya! niech żyje naród!

Sytuacya na Węgrzecn.
B udapesz t 19 grudnia. Tisza w klubie

stronnictwa liberalnego oświadczył, że przed po- 
nownem zebraniem się sejmu (28 bm.) poczyni 
jeszcze próby skłonienia opozycyi do zawotowa- 
nia prowizoryum budżetowego, aby uniknąć ko­
nieczności rozwiązania izby w stanie er ler , 
ale dodał, że nie ma nadziei, aby próba się
powiodła.

B u d ap esz t 19 grudnia. Ze strony kompe­
tentnej oświadczają, że także podczas pobytu 
monarchy w styczniu w Budapeszcie nie będzie 
cesarz przyjmował żadnych osobistości politycz­
nych dla wysłuchania ich zdań.

Po  rozwiązaniu sejmu nowe wybory zo­
staną zaraz rozpisane, aby się mogły odbyć 
jeszcze z końcem stycznia i nowa izba już w 
połowie lutego zebrać by się mogła.

B u d ap esz t 19 grudnia. Posłowie opozycyj­
ni odbyli dziś przedpołudniem naradę; stwier-

Zaburzenia w Rosyi.
Moskwa 19 grudnia. „W czoraj przed po­

łudniem na głównej ulicy zebrało się około 
3.000 osób, przeważnie studentów i studentek i 
zaczęło śpiewać pieśni rewolucyjne. Wezwaniu 
policyi do rozejścia się demonstranci nie uczy­
nili zadość i zagrozili policyi, która potem dała 
kilka ślepych strzałów. Ponieważ demonstranci 
dalej hałasowali rozprószyła ich policya z sza­
blami w ręku i oddziały kozaków z nahajkami. 
Demonstranci cofnęli się do bocznych ulic, gdzie 
hałasow ali dalej. Publiczność zachowywała się 
w obec demonstrantów nieżyczliwie. (Ros. ag. tel.)

KIsKjniów 19 grudnia. Znaleziono tu na 
plancie kolejowym zwłoki registratora policyi 
miejskiej Szawrowskiego z obciętą głową

E llzaw e tp o l 19 grudnia. Ogłoszono wyrok 
w sprawie o zabicie wicegubernatora tutejszego 
Andrejewa. Z trzech oskarżonych skazano jedne­
go na śmierć, drugiego na bezterminow* zesła­
nie do ro b ó t; trzeciego uwolniono.

K ijów  19 grudnia. Tutejsze pisma ogła­
szają zawiadomienie gubernatora, generała m a­
jo ra  Stawicza, że car przyznał szefom okręgów 
wojskowych prawo oddaw ania pod sąd wojenny 
dopuszczających się wykroczeń żołnierzy ze zmo­
bilizowanych i udających się na pole walki wojsk. 
Ustawa wojskowa karze winnych śmiercią lub 
robotami przymusowemi.

Parlament włoski
R zym  19 grudnia. Izba deputowanych od­

roczona została do 24 stycznia.

Londyn 19 grudnia. Wczoraj popołudniu 
urządziło tu 3.000 robotników bez zajęcia de- 
monstracyę. Kilku mówców, robotników, wzywało 
do urządzenia demonstracyi w dzielnicy miasta, 
zamieszkałej przez bogaczów. Jeden z kandyda­
tów do parlam entu oświadczył, że jeśli przyszła 
mowa tronowa na otwarcie parlamentu nie po­
ruszy spraw y braku pracy, robotnicy pójdą do 
bogatej zachodniej dzielnicy. Uchwalono rezo-
ucye 7. żądaniem pracy.

Uojna.
T eleg ra m y  ..G a ie ty  V a ro d o w « j-.

Z Portu Artura.
Szturmy JapońcnyLów odparte.

P e te r s b u rg  19 grudnia. Generał Stessel 
telegrafował dnia 25 listopada : Jestem szczęśli­
wy mogąc donieść W. C. Mości, że Japończycy 
20. bm. po kilkakrotnem bombardowaniu jedne­
go z północno-wschodnich fortów z o s t a ł  i 
o d p a r c i  i o d r z u c e n i  do fosy, pod­
czas gdy ogień działowy rozpędził ich rezer­
wę. Od 21—23 listopada ostrzeliwali Japończy­
cy gwałtownie ten fort i starali się go obejść 
przyczem mimo wielkich stra t urządzili przejścia 
przez fosy dwóch fortów północno-wschodniego 
frontu. 23 listopada o godz. pół do 6 wieczór 
nieprzyjaciel wzmocniwszy ogień, zaatakował na­
gle kilka fortów zachodnich i zajął część szań­
ców, został jednak przez rezerwy po gwałtownej 
walce na bagnety zniesiony. O północy ponowili 
Japończycy atak, przyczem powtórnie część szań­
ców obsadzili, lecz z o s t a l i  z n ó w  o d ­
p a r c i .  O g. 2 nad ranem zapanował spokój. 
Bohaterska załoga mogła wypocząć i oddać się 
napraw ie fortów. Japończycy stracili między 20 
a 24 listopada przeszło 2000 ładzi. Całe nasze 
wojsko odznaczyło się wielkiem bohaterstwem. 
Ostrzeliwanie m iasta i fortów trw a dalej. K ilka 
budynków zostało zniszczonych Duch w arm ii 
wyborny.

Drugi telegram Stessla, z dnia 28 listopa­
da donosi: Dnie 26 i 27 listopada były najbar­
dziej krwawe od początku oblężenia Portu  A rtu­
ra. W nocy na 26 wykonali J a p o ń c z y c y  
gwałtowny atak na nasze lewe skrzydło koło 
zatoki Gołębiej, z o s t a l i  o d p a r c i .  Tej 
samej nocy zaatakow ał nieprzyjaciel oddział we 
forcie P a lu n szan ; i tu gu o d p a r t o .  Podo­
bnym skutkiem uwieńczony był atak na „W yso­
ką górę“. 26 listopada zaatakował nieprzyjaciel­
ski oddział gwałtownie forty północno-wscho­
dniego frontu i inne szańce. Szańce te dwa razy 
Japończycy zajmowali, w końcu zostali rano 
dnia 27 atakiem  na bagnety stam tąd w y p ę ­
d z e n i .  Przy jednym z fortów gromadzili J a ­
pończycy wory, lecz zostali r o z p ę d z e n i .  
O g. 10 wieczór zaatakow ał nieprzyjaciel z w iel­
ką gwałtownością jedną naszą bateryę na lewem 
skrzydle.

Część tej bateryi zajęli Atoli Rosyanie w 
atakach na bagnety zmusili ich do c o f n i ę c i a 
się, przyczem J a p o ń c z y c y  p o n i e ś l i  k l ę s k ę .  
Nieprzyjaciel otworzył zaraz na całej linii gwał­
towny ogień, który trw ał do 281istop. g. 5 rano

Dalszy telegram gen. Stessla z dnia 2 gru­
dnia donosi: „Dwunastodniowy szturm, rozpo­
częty 20 listopada, został dzisiejszej nocy o s t a ­
t e c z n i e  o d p  a r t y .

Z radością donoszę o tem, przyczem m u­
szę wspomnieć o bohaterskich czynach naszych 
wojsk. Szczególnie odnaczt li się generałowie 
Kondrat,eńkn, Nikitin, Gorbatowski i inni ofice­
rowie. Dzięki temu bohaterstwu udało się także 
tym razem odeprzeć ataki nieprzyjaciela na 
Port A rtura.

Jak zeznają jeńcy i opowiadają Chińczycy, 
stracili Japończycy przynajmniej 20.000 ludzi. 
Prosimy WC. Mość jakoteż nasze matki carowe, 
by za nas sie modliły. Ich to widocznie m o­
dlitwy ubłagały nam  opiekę nieba.

W telegram ie z 5 grudnia donosi S te sse l: 
Wczoraj o godz. 7 rano Japończ ycy ściągnąwszy 
wszystkie swe siły, zaczęli znowu szturm do 
pagórka, wysokiego na 203 metrów. Zacięta 
walka trw ała cały dzień. 3 razy o d p a r l i ś m y  
ataki. Około wieczora nieprzyjaciel zajął szczyt 
pagórka i ustawił tam  natychm iast dwie m itrąj- 
lezy. Wśród rannych znaiduje się inspektor sa­
nitarny generał Czerpiński i podpułkownik Butu- 
sow. Pułkownik Irm an dokazywał cudów w a­
leczności.

Ostatni telegram  Stessla z dnia 10 grudnia 
opiewa: „Japoń czycy obsadzili dnia 6 bm. „wy­
soki pagórek*. Nasze okręty, znajdujące się w 
porcie, zostały uszkodzone przez bomby japoń­
skie. Czerpiński zmarł. Usposobienie wojska 
wyborne. “

Londyn d. 19 grudnia. Standard donosi 
z Tokio: Położenie załogi w Porcie A rtura jest 
rozpaczliwe. Roboty oblężnicze ku frontowi pół- 
uocnemu tak dalece już postąpiły, że J a p o ń ­
c z y c y  s ą  t y l k o  o 12 m e t r ó w  o d d a l e u i  
od  p o z y c y j  r o s y j s k i c h .

Jak donoszą z Czifu część floty japońskiej 
wyruszyła do Singapore.

Dwadzieścia pięć okrętów skoncentrowało 
się d. 15 bm. koło Dalnego. Japończycy zaopa­
trzyli okręty przewozowe działami, a także 
znaczna ilość kupieckich okrętów jest uzbrojo­
na i przeznaczona do służby przy utrzymywaniu 
blokady.

Tokio 19 grudnia. (B. Reutera). Generał 
Stessel wystosował do gen. Nogi następujący 
list w sprawie ochony okrętów szpitalnych: „Mam 
zaszczyt zawiadomić, że pańska artylerya, bom­
barduje nasze szpitale, które łatwo można od­
różnić po wywieszonej na nich fladze Czerwo­
nego krzyża. Ze stanowisk pańskiej artyleryi 
Hagi te są widoczne. Proszę pana o zakaz bom­
bardowania. Krok ten podejmuję przez wzgląd 
na naszych walecznych żołnierzy, którzy wal­
czyli chlubnie z pańskimi ‘ żołnierzami a  teraz 
leżą ranni razem  w szpitalach Czer. krzyża. Także 
kilku rannych Japończyków znajduje się wśród 
nicv- Jiapew niara P an a  o moim głębokim sza- 
cufet jF*

Do tego pisma dołączony był drugi list tej 
treści: „Polecam wielkiemu łowczemu cara i
naczelnemu kierownikowi szpitali Barasowowi, 
aby z waszą ekscelencyą prowadził rokowania 
celem umieszczenia naszych szpitali po za sferą, 
narażoną na niebezpieczeństwo podczas bom bar­
dowania. Nie potrzebuję dodawać, że przyznaję 
panu przy tem praw o zapewnienia sobie skute­
czności swych operacyj “.

Jenerał Nogi kazał złożyć na umówionem 
miejscu następującą odpowiedź:

Mam zaszczyt zapewnić, że arm ia japońska* 
która szanuje uczucia ludzkości i międzynarodo­
we traktaty , od początku oblężenia nigdy z 
umysłu nie strzelała do budynków, zaopatrzonych 
flagą Czerwonego krzyża.

Największa część twierdzy nie jest z po­
zycyj artyleryi widzialną, a także jak  panu wia­
domo nie w szystkie pociski osiągają zamierzony 
cel, tembardziej, iż z powodu długiego wale­
cznego oporu twierdzy coraz bardziej wzrasta 
zboczenie pocisków od wymierzonego kierunku. 
Pomimo wielkiego ubolewania nie mogę prze­
szkodzić temu, iż nasze pociski nie docierają do 
zamierzonego celu. Zapew niam  pana o swym 
najgłębszym szacunku.

Tokło 19 grudnia. Urzędowo donoszą, że 
Rosyanie opuścili już wszystkie okręty wojenne, 
mianowicie „Pereswjet", Połtawę“. „Pobjedę**, 
„Palladę", „Bajana** i „Retwizana*. Wszystkie 
japońskie ataki skierowane są obecnie na pan­
cernik „Sebastopol**. Japończycy stracili dwa 

torpedowce.

Na lądzie.
P e te rs b u rg  19 grudnia. Dzienniki donoszą, 

je XII korpus armii pod dowództwem generała 
Bekmana włączony zostanie do 111 armii m an­
dżurskiej.

P e te rs b u rg  19 grudnia. W. ks. Borys Wło- 
dzimierzowicz otrzymał złotą szablę z napisem 
„za waleczność1*.

Okręty rosyjskie.
L o n d y n  19 grudnia. Reuter donosi z Szan- 

gaju pod datą 18 bm. K apitan rosyjskiego kontr- 
torpedowca „Roztropny*1 wraz ze swoją załogą 
uciekł na pokładzie angielskiego okrętu „Nigri- 
c ia“ do Władywostoku. Japończycy puścili się 
w pogoń za okrętem.

Rozmaitości
£  Monarchowie przy biurku. Ukoronowane 

głowy Europy mają tyle interesów do załatwiania, 
że uważają za etoeowne czynić to w sposób, rzec 
można, biurokratyczny, w odpowiednio urządzonyob 
gabinetach. Król Edward w każdym ze swoich zam­
ków ma biurko, ustawione w zacisznym pokoju, a 
że spędza przy nim długie godziny, świadczy fakt, 
że załatwia po 40.000 urzędowych koreepondencyj na 
rok. Edsrcrd VII. pisze piędko i wyraźuie. Ważne 
listy i papiery muszą być numerowane i wciągnięte

do księgi; niepotrzebne wrzuca król do kosza; jego 
sekretarz ma obowiązek palić jc osobiście. Podczas 
pracy kiól dużo pali, ma zawsze pod ręką pudełko 
z papierosami i drugie z cygarami. Król włoski, pe­
łen prostoty w swych przyzwyczajeniach, wj chowany 
po spartańsku, joż o godz. 8 zasiada do biurka i 
praooje trzy godziny bez przerwy. Niegdyś zauważył, 
ie referat pewnego departamentu zalegał; nic nie 
mówiąc nikomu, poszedł do binra, zabrał się sam 
do roboty i odrobił referat do godz. 13, zanim szef 
raczył przybyć. Zdziwił się on bardzo, zastawzzy 
króla przy swoim pulpicie. Naturalnie w owym de­
partamencie zaszły dożę zmiany personalo. Cesarz 
Wilhelm wstąje bardzo wcześnie i pracuje w swoim 
gabinecie przez parę godzin, załatwiając sprawy pań­
stwowe. Król belgijski wygląda przy biurku jak re­
daktor dziennika wśród stosu czasopism. Tłómaezy 
się to tem, że król bierze odział w wielu przedsię­
biorstwach finansowych i badając kursy giełdowe, 
trzyma wiele dzienników. Cesarz anitryacki zaoayna 
swą pracę o godzinie 7, a kończy ją  o 10. Król 
portugalski nie lubi spraw państwowych. Podczas 
kouferenoyi z tym lob owym ministrem zdarza ma 
się nieraz zaproponować mu partyę tennisa lab kon­
ną przejażdżkę. W raiie potrzeby król umie jednak 
pracować nie gorzej od innych.

Q Skarby szczapa peruntklego rządzących
lagkaaow Pisano już wiele na temat niezmiernych 
skarbów, ukrytyob przez szczep ingkasów, za czasów 
krwawych najazdów na kraj ich przez hizipanów. 
Wieśoi takie jedni uważali za legendę, za baśń, 

powstałą w bujnej wyobraźni goniącego za senaeyą 
pismaka, jednakie nie brakło i takich, co wierząc w 
te wieści, z chciwości i żądzy stania się bogaczami, 
zaczęło szukać tych okrytych, a niezmiernych skar­
bów i traciło życie. Tymczasem, jeżeli mamy wie­
rzyć pewnemu madryckiemu korespondentowi, skarby 
rzeczone istnieją naprawdę. Korespondent ów donosi 
bowiem, że rząd rzeczypospolitej kolumbijskiej przesłał 
niedawno rządowi hiszpańskiemu większą ilość dzi­
wacznych ze szczerego złota wyrobionych przedmio­
tów, jak statuy bożków, wazy, rękojęście i t. d. 
Kosztowne te przedmioty umieszczone zostały w 
madryekiem muzeum archeologiom sm i tam je oglą- 
gać i podziwiać można. Są to zdaniem ow*go ko­
respondenta cząstki nieodkrytego dotąd skarbu ingka­
sów, w którego istnienie pisarz ten wierzy i tak je 
udowadnia: Wedle kronik, znajdujący oh się w ar­
chiwach hiszpańskich i południowo amerykańskich, 
był kopiec hiszpański, nazwiskiem Garoia Gnttierez 
z Toledo, pierwszym, który w r. 1575 posiadał 
cząstkę sławnego skarbu ingkasów. W podróży swej 
dotarł on wóozas do Trojilh (Peru), gdr.ie się ser­
decznie zaprzyjaźnił z Don Antonim Chayhuae’ism, 
synem sławnego Chiamehomancha z rządzącego 
szczepu inka. Po długich prośbach i molsstowaniach 
udało mu się tego naczelnika indyańskiege ubłagać, 
że wydał mu swoje bogactwa, skarby ukryte w P#je 
Chico. Garcia Gnttierez musiał jednak słożyć przy­
sięgę, że ze skarbu tego udzielać będzie jałmużny 
biednym i te czwartą część z otrzymanego skarbu 
poświęci na celt dobroczynne. Po złożenia przysięgi 
indyaniu wymieniony zaprowadził Garoię Guttierez 
de pobliskich ruin w Gran Chimn. Był to prawdzi­
wy labirynt podziemnych ganków i lochów. W pewnem 
miejscu kazał mu usunąć kilka kamieni na bok, pe- 
csem napotkali na okryte drzwi, a po otwarciu ich 
weszli do abszarnege sklepienia, w któreoi znajdo­
wały się ogromne skarby. Były tam klejnoty, drogie 
kamienie o przedziwnej piękności, sztaby złota i srebra 
tworzyły prawdziwe góry. W środku tej ubikaoyi 
mieścił się wielki srebrny roterwoar wody, w któ­
rym znajdowała się olbrzymia ryba ze szczerego tło 
t a ; oczy tej ryby tworzyły dwa szmaragdy wielkości 
jaj gołębich, lndyanin pozwolił Garoli Gutlierez za­
brać z tych skarbów tyle, ile chciał, poozem dostęp 
de kryjówki snów zakrył kamieniami. Kroniki do- 
nozzą, że Guttierez zabrał wówczas drogich kamieni, 
złota i L d. wartości 20 mil. franków.

§ Małżeństwo, to dyabeina historya pełna 
zmiennych sytuacyj. Gdybym ci dzisiaj, poradził: 
„Ożeń s ię !“ błogosławiłbyś mnie sto razy i sto ra­
zy przekląłbyś mnie niezawodnie. Pomyśl tylko: Za 
lat 7 lub 8 wraoasz zmęczony, jak wyżeł po polo­
waniu, do domu. Kucharka uciekła. Pokoje są pełne 
dymu, bo zępsuły się piece. Dwoje dzieci choruje na 
szkarlatynę, ma żona a atak histeryi lub siedzi w 
kąoie z zapłakanemi oczyma i robi taką minę, jak­
byś ty był winien wszystkiemu. Wtedy, oczywiście, 
zaczynasz sobie włosy z głowy wydzierać i przy tej 
miłej operacyi przypomina ci się nagle, że to ja  ci 
radziłem wstąpić w związki małżeńskie. Kupujesz 
sobie tedy kredę, biegniesz do mojego domn i wiel- 
kiemi literami piszesz na bramie: „Tu mieszka stary 
idyota".

Ale przypuśćmy, że ci odradzę związać się 
stałą z kobietą, a ty, posłuszny moim perswazyom, 
zaniechasz myśli o małżeństwie. Czy sądzisz, t% re­
zultat będais inny? Przyjdzie czas, w którym za­
cznie ci doknezać katar żołądkowy i „melancholia 
hotelowa**, przyjdzie czas, gdy siedząc samotnie w 
swojej celi kawalerskiej, pomyślisz sobie, że gdybyś 
się był ożenił, miałbyś teraz ciepło rodzinne, że o- 
taczałby cię wieniec ślicznych główek dziecięcych, 
że miła kobietka podawałaby ci herbatę, a najstar- 
sia córka bawiłaby cię opowiadaniami o fl?lach pen- 
syouarskicb. T wtedy kupiłbyś sobie także kredę i 
napisałbyś na bramie domu mojego : „Tu mieszka 
cymbał nad cymbałami**.

Widzisz, mój młody przyjacielu, nieszczęście
jest nieuniknionym dodatkiem życia naszego, dni
oiemne łączą się z jasnemi, bez względu na to, ozy 
ktoś zawinie do portu małżeńskiego czy też pozo­
stanie starym kawalerem. Człowiek żonaty, który 
czas dłuższy leżał un łańcuchu, wyobraża sobie w
chwilach smutku i niedoli, że szczęśliwsi są jego
nieżonaci przyjaciele, a stary kawaler pomyśli sobie 
nieraz, widząc jakąś sympatyczną scenę z idylli ogni­
ska domowego, że życie kawalerskie nie warte jest 
szczypty tabaki

Si Wpływ pogody u  sspesoblsme ludzki*
Pod tym tytułem nkaiała się w Londynie ciekawa 
książka, w której wyniki długoletniej pracy zawarł 
ceniony profesor uniwersytetu w Illinois, Edwin Grant 
Dekster. Autor t#ierdzi, że niedaleki jest już czas, 
w którym psychiatrzy zwracać będą musieli baczną 
uwagę na przepowiednie, umotywowane przez insty­
tuty meteorologiczne. Wtedy też obojętną stanie się 
dla ludzkości kwestya, czy wistr północny przy­
ciągał* za sobą mrozy, a natomiast z trwogą witać 
nędziemy ten wiatr, jako sprawcę całego szeregu 
epidemij mordów, aamobójstw i wszelkie!; aktów 
gwałtu. Prof. Dekster bowiem doszedł do wniosku, 
że nie ma takiego stanu pogody, któryby uie oddzia­
ływał nu ludzi i sit powodował ich krokami. Od­
działywa często bardzo dobrze, ale równie cięsto 
zgubnie. Uczony teu dowodzi naprzykład, ża wiatr 
zachodni jest najzgnbniejszy, a w ślad za nim idzie 
zwiększona liczba przestępstw. Im wiatr dmie silniej 
i szybciej, lem więcej rosną rozmiary gwałtów i 
mordów. Sasi*, zdaniem prof. Dekstera, zwłaszcza 
tusza długotrwała ypływa na pomnożenie liczby sa­
mobójstw. Autor książki zbadał 12.759 dzieoi szkol­
nych i na podstawie tych badań utrzymuje, że na 
wpływy powietrza daleko mniej reagują dziewczęta, 
•niżeli chłopcy. W ogóle wszystkie dzieci czują się 
najidrowiej i najzdolniejsze są do nauki w miesią­
cach zimnych, ale równocześnie jaanyoh i pogodnyeh.

Postępy w szkołach stają się bardzo mierne w dniach 
pochmurnych, wilgotnych i borzliwyoh. Gorąeo rów­
nież źle oddziaływa na postępy w naukach W wyce­
nia, jako w miesiąca najzimniejszym, prof. Dekster 
najmniej stwierdził przestępstw u mężczyzn, po upły­
wie jednak stycznia zaciynają oue się wzmagać i de- 
chodzą w czerwca do paakta kulminacyjnego. U ko­
biet punkt kulminacyjny zbrodni stanowi sierpień. 
Jak  fatalnie mgła londyńska wpływa na usposobie­
nie ludzi, dowodzi przytoczony przez prof. Dekstera 
fakt, ie w banka londyńskim w tych dniach nie by­
wają dawane urzędnikom do ręki niektóre księgi. 
Łatwo bowiem wtedy o pomyłki w stawianiu cyfr, 
a pomyłka każda mogłaby przysporzyć niedającyoh 
się nawet obliczyć strat i powikłań. W sakońcaoain 
rozprawy swojej radzi autor, ażeby w Macie daasesów 
długotrwałych, zawiei itp. podejmowano tylko roboty 
łtwiejsze i nie wymagające natężania władz umy- 
sowyoh, pedagogom zaś zaleca pobłażliwość dla 
uczniów.

Mlł* WtpOBllMlO.
Małżonkowie zasiadają do stołu.
— Czy ty, mężuaiu, pamiętasz s 

jatio przypada szósta rocznica naszego ślu
— Moja kochana! Mogłabyś mi

po obiedzie... Wiesz dobrze, ż« i tak nil 
kiego apetytu!

Dział ekonomii
fi B ank h ip o tecz n y  zawiadamtj

dzeniu rady nadzoiczej, które się < a 
uchwalona została wyplata kuponu od1 
płatnego dnia 1 stycznia 1905 po 
sztuki.

Z ?ynków towarowych.
W iedeń 19 grudnia. (Tel. wł.). Usposobi? 

spokojne przy ogólnie niezmienionych eenacE 
Popyt i podaż zupełnie słabe.

B a n k  r o l a t u y  w e  L w o w ie .
Lwów dnia 19 grudnia.
Dziś notojemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W aluta koronowa.
Przenica gotową od 8'75 do 8“90, pszenica na 

Żyto gotowe 6 70 do 6HO, żyto  
Owies obroczny gotowy 6-80 
na terminy 6.60 do 6 75. Ją-ny i

do 6-80, jęczmień browarniany

termina 8-40 do 8-60. 
na termina 6.40 do 6-6(f 
do 7-—. Owies obrocznj 
ozmień pastewny 6-50 
7-25 do 7 40. Rzepak 10 50 do 10-75. Lnianka 0.— do 
O-—. Groch pastewny 6‘80 do 7-—, groch do gotowa­
nia 8'50 do 9-50. Wyka 6-80 do 7"—. Bobik 6'80 do 
7"25. Hreczka 7-50 do 8"—. Kukurudza nowa za 66 kilo
280-— do 240—, chmiel stary za 56 kilo —•— d o  .
Koniczyna czerwona 68-— do 85*—, koniczyna biała 
55-— do 65 -  , koniczyna szwedzka 00— do 70.—. Ty­
motka 24-— do 28-—

SpirytUB paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 45-75.

B u d a p t o d  dnia 19 grudnia. Kurs w koro­
nach i po 50 klg Notowano pszenioę na kwiecień 10'20 
do 10-21, na październik 8*84 do 8'85, żyto na kwieoień 
7-95—7-96, owies na kwiecień 7-22—7-88, kukurndza 
na  maj 7-67—7 68. Rzepak na sierpień 11-16—11-25.

Oferty na pszenicę; mierne.
Chęć kupna; słaba.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza: pięknie.

Z rynków pieniężnych.
Pa r y j  dnia 19 grudnia. Zamknięci* giełdy. 

Trzy procentowa renta 98-65. Mąka 31-35.
F nU S kisurż d n i a  19 grudnia. Giełda zagra­

n ic z n a .  Austryackie kredyty 112-—. Kolej państwowa 
— . Alpiny 191-70. D iB C onto  — •—. Laura — •—.

W ie d e ń  19 grudnia. (Telegram „Gazety Na­
rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 80 
popołudniu. Akcye austryackiego zakłada kredyto­
wego 674 25, węgierskiego zakładu kredytowego 802 50 
Anglobanku 290-25, Unionbanku 557-—, Banku dla 
krajów koronnych 450-—, Bankvereinu 551-25, Bodan- 
oreditn 964'—, galicyjskiego Banku hipotecznego 645-00 
kolei państwowych 649 25, kolei południowej 88-50. 
tramwaju A. — , B. —— , kolej Elbenthal 413-60, 
kolei północnej 5460, kolei ozerniowieckiej 582-—, 
alpiny 491-50. Kima Muranya 514-50, praskiego towa­
rzystwa ielasnego 2362, fabryki broni 535 --, turecki# 
tytoniowe 826 —, galicyjskiego karpackiego Towarzy­
stwa naftowego 1071, oblig. węg. indemniz. 97-95, 
renta majowa 10015, austryacka renta koronowi. 
100-30, węgierpka renta koronowa 98 05, 66-let. listy  
Towarzystwa kred ziemskiego 9915, 4-prooentow* 
listy  banku hipotecznego 98.80, 4 i pół procentowe 
listy  banku krajowego 101-40, 5-procentowe listy  Ban­
ku hipotecznego 112. 4-procentowe Banka kraj. 99‘4o, 
4 i pół pre Banku kraj. 101*90, 5-prooentowe komu­
nalne obligacye Banku kraj. 102-40, 4 prooentowe ga­
licyjskie ohligacye propin- 99 80, 4-procentowe galic. 
pożyszki krajowe z r. 1893 90 45, 4-procentowe po­
życzka miasta Lwowa 97 70, losy tureckie 132-26, 
marki 117-60, ruble 253-50.

N  ABESZj A.W33
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada )

Salv <v* rtW j
i.,

w ci*: pienia cli nerek 
aiack moczu, reusun i 
tudzież w niestytacli p» r>i

t do tre: v. » 
Dyrekrye zdrojów Niivn;.>.-a v

Naturalny

'izuas v 
l,er..s, iło lejii noś- 
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ta b ile r
SauerOrciuL

Majelegmtsze kostyumy cuskie, balowe, 
kostium ow e wykonuje P ra e o w n ls  aak ien  dam ­
skich, męskich i dziecinnych Antoniego T u re ­
ck iego , ul. Akademicka 1. 14., byłego kierowni­
ka pierwszorzędnych firm światowych (Doucego, 
Roudnica), elaborants kostyumów do Opery p a ­
ryskiej. Pracow nia otrzym ała najświeższe m o­
dele z Paryża.

hr.

Przyjechali do Lwowa d. 19 grudnia.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). A. 

Wodzicki z Krakowa. S. Kędzierski i  Meresz- 
czowa, M. Mauu z Krakowa, B. Pilatowgki z Bro­
dów, W. Polański z Rudnik, Z. Wolfarth z Damnia, 
J. Grunwal d ze Stryhaniec, J .  Malinowski z Kopa- 
nówki, J. Szydłowski z Zakopanego, dr. W. Szpu- 
nar z Łańcuta, radca Zurkan z Czerniowiec, A. 
Kunz z Podwerbca, dr. S. Schatzel z Brzeian, dr. 
P. Komornicki ze Schodnioy, R. Fangor ze Świ- 
duicy, T. Jarosz z Rawy rusk., M. Feuerstein z 
Wiednia.

Hotel George‘a. (Pokoje od 3 k. począwszy.) 
Ks. P. Jurkiewicz z Podola, ks. Jabłonowski z Bur­
sztynu, ks. E. Sapieha z Biłki, hr. A. Dzieduszyoki 
z Jasionowa, hr. J. Koziebrodzki z Podhajczyk, hr. 
K. Stadnicki z Podola ros., hr. A. Zamoyski z W y­
socka, S. Wybranowski z Kiniża, L. Wank r Czer- 
niowiee, M. Bernstein z Berlina, J. Perkins z Bo­
rysławia, J. Englisch z Przemyśla, S. Bałab&n za 
Starunia, W. Barbacki z Nowego Sącza, W. Gnie­
wosz s Kątów, E. Rippel z Wiednia, H. Bichlmana 
z Wiednia.

Kapelusze, Cylindry z fabryk Habiga, Plessa, 
Scotta, Chrystysa, Borsa- 
lino, Pichlera — poleoa

Zdzisław Zdanowicz
fon n ik i na żądanie w ysyła  opłacone.

w Krakowie
nL Bławkowika 3. TsL *11.
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Życie za życie.
prxez

Dytryeha Tfccdca.
(Z niemieckiego).

(Ciąg dalsi;.:
Ten objaw nieufności nie zraził Mft*cha, 

który dodał:
— Skoro szukają owego winowajcy, chyba 

jakie złe licho stanęłoby na przeszkodzie, gdyby 
nie zdołano go odnaleśe. Obce są dla mnie je­
szcze te strony: żeby nie wasze żvczliwe przy­
jęcie — przez pamięć dla ojca mego — nie d o ­
myślałbym się nawet, jak  wielu dzielnych, p ra­
cowitych ludzi zamieszkuje okolice kraju, w któ­
rych ujrzałem światło dzienne, me mógłbym za­
tem wiedzieć, czy na tło tego jasnego obrazu 

;e padają cienie jakie. W y jednak, kochani 
:aciele, znacie każda drożynę i ścieżkę, ka- 

m i każdego w nim mieszkańca, łatwiej 
aw et z zawiązanemi oczyma dopatrzeć! 
ęgo, niżeli obcemu dojrzeć rzecz, p o - ! 

choćby przez okulary. Mnie. co p r a - ! 
a ta  historya nic nie obchodzi i nie: 
szać sie w tę sprawę. Należy jednak

I miec lito*ć nad nieszozęśliwemi kohiftami ze czerpane podejrzenie naprow adza nieraz na ślad 
j  dworu, a każdemu z wns. powinno leżeć na właściwy, Rozumie się jednak, że tam, gdzie nie 
sercu wyjaśnienie niecnet zbrodni, f.zyż żaden ma parszywej owcy, tam trudno posądzać kogo. 

j nie miałby odwagi występnemu nędznikowi za- j Nikt mniej odemnie nie pragnie napastow ać lu- 
świecić w oczy? dzi niewinnych.

| - t
Rozejrzał sit} dok<>ła, ale milczenie lub- Łagodzące słowa nie odniosły pożądanego

- chrząkanie zebranych ni'- stanow i > pożądanej skutku. Metsch dziwił się temu w duch u .‘poró- 
przez nieęn odpowiedzi. : wrtvwcjąc zachowanie się graczy kręgielnianych

Zapanował przykry nastrój ogólny: uieroz- „pod .le lenem “ z zachowaniem gości w Zielo- 
ważnv inkw.ren' zrozum.ał iż musi starać się nym Raju.

: o zatarcie niekorzystnego dla siebie wrażenia Nie pam ietał, że wówczas nie wiedziano
ijeśli chce zachować trochę zyskanej wśród lu d -! |eszczP Q Wmi*ęszanfu , ię policyi do sprawy>

.= trik ów >j sym patii. , dlatego wypowiadano zdania swoboduiei, teraz
-  Nic Ił.imaczcie fałsztw ie sh.w moich : ^  wskutpk groŻ4Cej cjęźszej odpowiedzialności, 

| oświadczył -  me mogła nm przyjść do gt owy, )ud,{ie bylj pow*dągliwsi * mowie j ta jnemu 
myśl szukania złoczyńcy w obrębie gminy wa- ; inkwirentowi nie udałobv się przełam ad opornej 

|Szej, a chocby w kole dalszych znajomych; p rzy -; nieufności wieśniaków, gdyby me zyskał sku-
! puszczałem tylko, że gdylw okazała się tego po- (ecznej pomocy w niespodzianem choć poźnern 
trzeba, najtiafm -jszy.n byłby sąd wasz o tutep i zjawienju się szanowanego ogólnie Hansena. 
szvch mieszkańcach. W  obecnych czasach wąt- ’
pliwej wartości źvwtołv p o jaw ia j się wszędzie Rzadca nie łubił P°rzuoać wieczorem Dee-
ale szkodliwość, i<*h wpływu tem ograniczaną Penba? en; skłoniły go do tego tym razem do­
bywa, że ludzie w krótkim przeciągu czasu u - , d a w a n y  niepokój i pragnienie dowiedzenia się, 
mieją się poznać na ich rzeczywistych d ążn o -|Jak dłu- °  CIało Horsta Ppdlefeać M ® e  oględzi-
ściach. Nie dowierza im się i patrzy im się na nom sądowym.

ręce. a w razie popełnionego przekroczenia, w in- Nie dogadzało mu zastanie w karczmie
ny bez trudności bywa wvkrvtym. Wtedy na- licznego zebrania: rachował na to, że Metsch 
wet, gdy brak zupełny dowodów, z instynktu | odprowadzi go kawałek drogi i ułatwi tem sa-

•meri sposobność poruszenia niepokojących Han- 
sena kwestyj.

Ronieważ na bagnach rządca z profesorem 
często się spotykali, poufalszy ich przeto stosu­
nek nie mógł zadziwiać nikogo.

Kansen musiał dłuższą chwilę oswajać się 
z dusznem powiełrzem, panującem w izbie 
i tłumić kaszel, spowodowany dymem tytunio- 
wym, zanim zdołał wziąć udział w rozmowie.

— Słyszał pan, że wrócił ten chudy poh- 
cyant? — pytano rządcę.

— A mamy znowu nieproszonego gościa — 
odparł zagadniony, potrząsając głową, w której 
doznawał leszcze przykrego zawrotu od jazdy 
na rowerze — musiał coś zwęszyć i tropi zwie­
rzynę : gdy tacy jak  on na ślad trafią, choćby 
tak nikły jak  przędza pajęcza, to już tej przę­
dzy żadna mysz nie przegryzie.

Detlew Blunk nalał rządcy w kufel piwa. 
które Hansen wypił chciwie, poczem dodał-.

— Słowa moje nie m ają dla przybyszów 
znaczenia nagany. Ów pan komisarz dowiódł, że 
umie po nitce dochodzić kłębka. Życzę mu tylko, 
iżby tym razem nie przeholował w gorliwości 
i przyłapał prawdziwego winowajcę. Daj jeszcze 
parę kropli irunnu, Blunk

Trącił się kuflem z profesorem i rzekł do 
do niego z udanem współczuciem

— Rana żal mi najw ięcej; szukałeś spoko­
ju w cichej naszej okolicy, a trafiłeś na dram at 
morderstwa.

— Go prawda nie marzyłem nawet o czemś 
podobnem — odparł Metsch dobrodusznie — 
mnie także smutna historya wzruszyła do głębi 
duszy, łamię sobie za równo, jak drudzy, głowę

j w jaki sposób ciemną sprawę dałoby się wy­
św iecić . W dużych miastach podobne wypadki 
są na porządku dziennym, łatwo bov iem zrozu­
mieć, żc wśród tysięcy uczciwych ludzi znaj­
duje się jaki próżniak i nicpoń, ale tu na wsi! 
Jedno tyiko przypuszczać mogę, iż jakieś niego­
dziwe indywiduum przybyło w te strony z dale- 

| ka i po dokonaniu zbrodni zniknęło bez śladu, 
j  Hansen nie domyślał się, czy to dowodze- 
j nie szczerze było wypowiedziane, czy też liipo- 
; teza Metscłfa miała cel inny. Nie znajdował je- 
anak przyjemnem, że gawędka toczyła się ciągle 

: dokoła niemiłego dlań tematu i zażądał, aby za- 
j  częto mu wić o czetn innem.

Całe towarzystwo odetchnęło swobodniej : 
potakiwano głośno żądaniu Hansena. 

j iC. d. u

BNE OGŁOSZENIA
p i S  et. od wyrazu.

Owoce kandyzowane
w koszykach ’/« * ’/l kg. po I k. 12 JjL i 
po 2 k. 20 b., bez koszyczków po 1 aor. 
i po 2 koron. Dwór Łapsiyn Brzezany

Wałeczki i kit do okien. Masę 
francuzką. ba­

kier bnrsztynoB ». Wosk i izezotkt do 
froterowania Wyborne m jdełka oraz 
wszelkie artykuły domowo gosnodar- 

«SZe poleca najtaniej
W . CZOPP nast. L. OZOPP,

Lwów, ni. Żółkiewska 1 .2
212

Miód pszczelny wy, tegorycznv
patokę, kuracyjno-deserowy, bez żadnych 
domieazek, wysyła - blaszankach po 5 kg. 
z pasiek własnych, już z opłata poczty 
zn 7 koron (po powołaniu się na to ogło- 
azonie). Zarząd Dóbr ziemskich 1 pasiek

Zygmunta Lityńskiego
w Siemikoweaeh, poeita Siemlkow-ie. 

881

Rierwazo- □■■■■« nauei j  leiskJe Mm 
rzędne D IU I U I jen? . c . n l. Trze­

ciego Maja 1. 5, we Lwowie, poleca -iaa- 
czyciełkę Polkę z Poznańskiego z muzyką 
i z francuskim, jako towarzyszkę dl_ star­
szych panienek lab nauczycielkę dzieci.

Bawią i pouczają powieści
Zawemeg' • Podróż na księżyc, do wnę ;rza 
rłemi, na Mars. Jazona „perpetmim mobł 
le*. Próba nie zajzkodzi: rvto przed 2; gra- 
dnir 1904 nadeśle pod adresem : Kcdak-
eya „Dfwlgni" Lwów 2 k. 20 bal. jako 
próbną, półroczną prenumeratę „Dźwigniu 
łącznie z barwnie illnstrowauemi „Lotnemi 
Mstkamiu na rok 1905 — ten otrzyma nu­
mery grudniowe 01 ż i  powieść Zawernego, 
popularyzującą :ajemnice przyrody — jako 
bezpłrtny dodat-k. 824

C A P I L L A T O R
jest niedoścignionym leczącym środ­
kiem przeciw .ysinie, jakoteż wogóle 
przeciw wszelkim chorobom skórnym.

CAPILLAT03 powodującym 
bnjny, gęsty porost włosów i usuwają 
oym wypadanie włosów. Usuwa pray 
pierwszem użyciu natychmiast łupież, 
wypada"ie włosów, posiwienie włosów 
i nżycaa im pierwotny, naturalny kolo;-. 
Użycza panom cudowną brodę i wasy.

CAPILLATOR w oryginalnie
napełnionych flaszkach, zaopatrzonych 
marką ochronną, po 5 koron, za po- 
przedniem nodesłaniem naieżytości lnb 

za zaliczką.
Główny sk ład: aptek-, pod „Królem 
węgierskim1*, Budapeszt, ulica Ma­
rok ut h 1 2. — Jedyny skład dla 
Galieyi i B ukow iny: ZYGMUNT 
BUCKER, „apteka pod srebrnym  

orłem" we Lwowie. 728

335 Recept
pieczenia ciast wszelkiego rodzaju, robie­
nia lodów, przyrządzania likierów, dziełkr 
w drugiem wydaniu autork' praktycznej 
kuchni Kóży Siukarenicz — znajduje 
się w księgarniach lub u autuzki we Lwo­

wie przy ulicy Cichej nr. 1.
Cena praktycznej kuchni 4 korony, zaś 335 
851 recept 2 korony.

K  t s !
Kto kaszle, niechaj używa oddswna 
uznane u ś m ie r z a j ą c e  i smaczne

KAISE2A 
karmelki piersiowe

0 7 / l f l  uot> u w ie rz, świadectw 
t  rąj udowadnia, jak one są 

uznane i pewnie działsją w ka­
szlu, chrypce, nieżycie i zafleg- 
mienlu. Tylko prawdziwe ze zna­
kiem ochronnym „trzy jodły“. 
Paczka 20 i 40 hal. Skład : we 
wszystkich aptekach i drogueryach 
we Lwowie i na prowinoyi. 803

Niebywale tanie zabawki 827

wysyła pocztą
D o m  t o w a r o w y  
„Imperial" 

w  J a r o s ł a w i u .

S e r y  a  d l a  d z ie w c z ą t
1) ładny foiteplan
2) kuchnia z nrządzenięm 
3; karton naczynia niklów.
4) zegarek z łańcuszkiem
5) lalka „bebe“
6) gospodarstwo: domek,

drzewa, kury itp.
razem zł 2 , 

opakowanie gratis.

Serya dla ehłopeów
1) okręt ruchomy
2) karton wojska
3 ) zegarek z łańcuszkiem
4) karton farb 50 sztuk
5) a-mnta do itrzelania
6) kręgle do grania

ra /em  z ł. 2 ,
opakowanie gratis.

m&mP a t e n t y  m a  m o r y  1 m a r k i  o c b -  
r o d n e  dla wszy tkioh krajów wyrabia 
B i u r o  p a t e n t o w e  i n i ,  J .  F i s c h e r a ,
Wlen I., M aslmilianstrasse nr 5. Istn. od r 1877.

Z- Kawiarnia Amerykańska
68 p r z y  u l l e y  T n e e l e f o  M ą j a  1. 1 1  w e  L w o w i e .  
O o d lr ie u a le  k c a c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

n i o  r ł u f ń r i l  doł>rfch i mteli-jentnyi-h 
U l a  U W U w II lecz bieduyoh nczni, po- 
trzebnjących ciepłego odzienia, uprasza się 
o łasi #e datki na ręce p. V  aleryi M Ł u ­

kowskiej i e  Lwowie, przy nl. Zamarsty- 
nowskiej 1. 25a, poczta Podzamcze. 236

P io P H lI t !  wdd mineralnych bardzo 
8 H J lIIIR I skuteczne. Wyborne ciastkaj 
pączki po 3 ct. Stracie, ciasta, torty świą­
teczne poleca najtaniej Cnkiern a krakow­
ska, Lwów ul. Fredry. 232

7V L ą M R K y c i e l k a
u k w o l ś l i k o w a n  i p o u n b i j r  
I f h e y i .  „ M « r y a “  p .  r .  L w ó w .

Lakiernk Stanisław Kapucińiki po­
szukuje pracy we Łwo

wie Icb ur prowincjH. Lwów, Spadrista i. i.
200

3an Kubrychi
pierwszy chrześcijański e'.eski

S k ł a d  B Z a w j r  
i  H e r b a t y

Pruha. — Hala itrana
założony w r. 1878 — poleca najtaniej

H e r b a t y  c z a r n e
aiomat., silnie naciągające:

Kongo . . . . . . . .  1 -rg kor.

Prawdziwy t y l k o  w t e d y ,  jesu fróikąrna butelka jest zamkn.ęta kartką za­
drukowaną i:-,k poniż,ei w koioraeh t-z, rwonym i rzaruym, na żółtym papierze.

Ifc .ą a  a le^ rzew y żsao iiy .

W. MAAGERA
706

tran z wątroby
*(v- pi -wnie z* str7.oż;-nem opakowaniu) 

żółto-'śniona flaszbn 6. 2 .
bii Ju-ziclnna k . 8 .

ihelma.. Kaagfcra. w Wiedniu.
Pite; j.-ierwzr.e znakomitcźoi medyczne złonlnny 

/. a *  ..li. w ^ e J E ł t J  strawiiośrl p rz e d o w sz Y stk iu m  
t. ce:.ci.- ny wr- wg/ystkieb tych wyp;dką:h,

w któ-y..h w.KŁfwwem js.«t ogólne wzmocnienie 
m lnco -■ .jfr.L 4!i-« , a zwłuszciM w chorobach 
; I r i j j -pJB-, -V: jŁopnfcłicni* sok iw , oczyszoze-
. iu krwi. j;p.
U., iini.ycjn wo wszy-.ik- ci; sptekYcźi i handlach

k.A-./.fnnycb monarchii au^tro-węi ior»Łićj 
Wó vi!y skŁd dla Aist.wi 

W M ILUiŁU, M ien  7 11/3. l l tu m - i rk t  !!. 
^ B T - N a ś lo d o w n ic - ib ę d z ie  sądownie ś. :ganc • 1 8

Do k a ż d fg o  z a m ó w ie n i  d o łą c z a m y  k a le n d a rz  na  r .  1905

. o t o s s e u m w  P a s a ż u  

Herm anów .

P E O H K A M :  od 16. do 31. grudnia:
Smceli Lewies, prawdziwi kapitanowie wo^ny boetsko-angielskiej. — Trupa 
Reichmair, jeden dzień w Alpach. — Maks Waldau, król imitator dam. — 
Miecz Domokl«sa, wesoła jednoaktówka. — Trupa < onstanco, akrobaci salo­
nowi. — Didur II. bas.-ta. — Emericb i Cesaro, akt na drabinie. — Claire 

Schenk, międzynarodowa snbretku. — Bioskop Oesera.

Codziennie o go Iz. 8 wieczór przedstawienie.
W niedzielę i święta 2 przedstawienia o 4 pop. 1 o 8 wlecz.

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uHgj£tejl K A T A R U ,

G R Y P Y ,  I R R I T A C / 1  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i 3 0 L E S C L  R E U M A T Y C Z N Y C H

w PARYfcl — 31, rne dc Seiue. C60
W Krakowm w spiekach Pp.: V  Redvka, Wiszniewskiego i M kuckiego.

We Lwowie w aptekach Pp.: Wewiórskiego, Knck ra i Sklepińskiego.

L. pr. 1416/04.

Ogłoszenie konkursu.
Prezydyum  M agistratu kr. st. m iasta Lwowa rozpisuje ninioj- 

szem konkurs na sześć posad praktykantów  ra t hunkowyob dla Izby 
obrachunkowej miejskiej i K asy miejskiej z adjuti m rocznych 1.200 
koron jedna posada, zaś pięć posad z afljutum po 1.000 koron.

Ubiegająoy się o be posady w itr i  w y k azać .
1) m etrykę ohrztu, że liczą najm niej 18 a nie więcej jak lat 40,
2) że są obywatelami państwa austryackiego,
3) żyoie nieposzlakow ane,
4) ukończoną z dobrym postępem wyższą szko łę średnią (gimna- 

zyum lub szkolę realną.
5) świadec twem zdrowia fizykatu miejskiego, stwierdzającem, że 

kandydat nadaje się fizycznie do posady o którą kompetuje.
Kandydaci posiadający oprocz egzaminu dojrzałości studya wyż­

sze uniwersyteckie lub politechniczne, jukoteż egzam in z rachunko­
wości pań twowej, będą mieli pierwszeństwo.

Pod i a należycie udokum entow ane i ostem plowane należy wno­
sić do Prezydyum  Magistratu w term inie p o  d . S  s t y c z n ia  1 9 0 5 .  

Lwćw 10 g rudn ia  1904,
872 U fic h a ln k i.

Najpiękniejszym podarunkiem na gwiazdkę a zarazem
„ o z d o b ą  k a ż d « g o  p o k o j u  !“ .

Przy zwinięoiu fabryki udało mi się nabyć tanió 8.000 dywa­
nów ściennych, 11.U00 dyr/aników  przed łóżka i 6.000 na okna, 
tak, ża mogę wysłać wspaniały

D y w a n  ś c i e n n y dwóch stronach je­
dnaki, o pięknych trw ałych barw ach 100 cmt. szeroki, 200 cmŁ 
długi, o powabnych deseniach: lew , sarny , pawie, łabędzie, je ­

lenie, kwiaty eto, p o  z f .  2 * 5 0  z a  z a l t c z K ą .
9 E *  Szczególnie poleca się gdzie je s t  wilgotne m ieszkanie — 
gdyż dywany te  są g rube i n ie  przypuszozają wilgooi.
n c ł f l ń U  n r 7 0 f l  o S f łL )  (z chenille) gęsto tkane o trw a- 
U o l U i l j f  p i  A u li  U K IIa  jyoh barwaoh, 125 cmt. sze ro ­
kie, 104 cmt. d łu g ie , na obie strony jednakie, tylko po zł. 2 30 

tak długo jak zapas starczy. 854

Piękna dyw&mki pi-zed łóżka

01
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tylko po 70 ct. za sztukę.
Pierwszy morawski dom wysyłający tow ary

J u l i n s  H o i t a s o h ,  Gbdi.ig.
Nr. 39 (Morawa).

Hetki podziękowań i obstalunków otrzymuje. Jeśli się nie nad a­
je, przyjm uje się napowrót bez trudności i zwraca pieniądze.

H

*
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N A L E W K I

Jfa święta!
P i e r w s z e  g a l i c .  T o w a r z y s t w o  a k e y | n e

poleca swoje znakomite wyroby jakoto •

w ódki Polskie — Rosolisy— 
Likiery—Starka Litewska— 
=  Nalewki — Rumy. =

S ; p e c 3 7 “a s ł 3 7 - :

I i I i - A W - w  Bi-irascliio.
Składy dla miasta:

Pasaż tiausmana 7. Plac Kapitulny 3. 
Plac Bernardyński 2. «73

4

>
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1  A L E  W K I

„ P r z e g l ą d
f i l o z o f i c z n y " .

5 —

6-— 
8 -

12-
12-

Sanenoiig ................ 1 kg.
M « a in g .............................   1 kg.
Mamtarln aromat, entriw na 
O yloB oraag-Peeco . . 1 kg.

K a w y
mak o uii te w smaku :

Laąuaira 1 >, 6 Kg k. I4'50
Quatamala I « 5 S .  5 kg. „ 16‘50
(-'cylcn I f 1 g T |  5 kg. „ lb -
Cejlon perł. ) ó kg. „ 18-
Wysyłki herbaty od 1 kg., lawy od 5 kg. 
uefcutociirain franko do każdej sti :yi 

pocztowej. 866

U m M .  C s j i i ia  m p .

P a i n - E x p e i l a r .
I'riT kupui': wjjiiieniten-o,-*9, bóle u?tiier*a;ą«g<> na- . cieriinia, które aab- . mo­żna ">e wiystkich antt 

kaeh, trzeba zawsi e iiwa- 
i:. _ na markę „k»t«łeę!‘

Âtifca Bidtwa. fraje

U y s ł a w a  J K ie j s k a
O h i t z n t r  f Mr < z S u  f f ń r n ą i ^ w ó i ; » , 

p r z y  p l a c u  H a l  i . k i m  1. l O  (pałac Biesiadeckiuh).
poleca

Meble we wszelkich rodzajach — Kilimy — Makaty — Płó­
tna — ŁSukna — Bundy —  Serdaki — Wyroby blaszane — 

Majoiibowe —  Kamionkowe —  Koszykarskie — etc. 
Wyroby tylko krajowe, zasługują  na szczególne uwzględnię 

nie przy zakupnie tow arów  na g w iazd k ę !
Oeiem wprowadzenia i u łatw ienia sprzedaży wyrobów krajo­
wych, przyjmujemy wszelkie wyroby do sprzedaży komisowej!

Ceny fabiyczue ! 86i

1 1
■ K U C Z M A  U fr )Q A  

G R AN D E* G RILLE

G E U OTIWS
W  / o

^ ^ T o d r o d z i m e j .

w th o ro b aeh  n e rek , 
ę ie rp ie n ia e h  d ró g  

m oeźow ych  w d m e  
i c u k r iy e y .

p  P l * i l | o  w ko lkaob  w ą tro b n y eh  i kanaykaoh  ż ó łc io w y ch , w za-
C TI0 r “ U r i l l O  sto jac h  w z a k re s ie  o rg an ó w  ja m y  b rz u sz n e j. 

Sporządza pod kontrolą KomUył przemysłowej Towarzystwa lekarskiego

Zakład fabryczny wód mineralnych eztncznych
pod. flrraą  90

K. RŻĄCA i CHMUR3KJ, Kraków.
Do aobyola w npteknoh I drogueryach Skłsd dla Lwowa w apt Wewiórskiego.

\

Banęue jCypothecaire et de 
Prdts Jranco> Anglaise

Fii^mo, rozporządrająeo wsnółprapow m c.w cm  w szystkich w y b itń e j-  
szycb pracowników aas^ych n a  noln filozofii, staw ia sobie za zada­
nie : dawać wyraz oryginalnef polskiej myśli filozofi­
cznej i odzwierciedlać ruch  filozoficzny za granicą.

 ( w WarsisTric rub. 4,
K o c z a le  ^ • p r ł e g y y |fą  p 0 Czt .  „ .5 .

^ a . r l s  ® « e  B i e h e r .  | Rocznik ten , m iędzy innem i. zaw iera dw a zeszyty,
święcone Spencerami 1 Kantowi.

Nowi prenumeratorowie, którzy nadeślą całoroczną prename- 
ralę na rok 1905-ty, mają prawo do otrzym ania BEZPŁATNIE

Rocznika „ P r z e g n a  F ilo z flf ić z ie g f  ~
z  r -  1 9 0 4 .

speoyalnie po-

Udzielamy szybko i 'punktua ln ie:

A m o r t y z a o y a  p o ż y c z e k
na  3% i 4% na  pienusze i drugie miejsce a i do SU 
wartości szacunkowej n a  przeciąg czasu od lal 15 do 75.

Osobiste pożyczki
na 4 ‘/9 i 5°!0 księżom, oficerom, państwowym  i p ry ­
w atnym  urzędnikom, kupcom i przemysłowcom za i 
bez poręki na  czas od la t 1 do 15

& < m w e rs y ^  długów bankowych

Finansowanie i zamiany

:

przedsiębiorstw akcyjnych towarzystw . 
Korespondencya w języku francuskim , angielskim , 
niemieckim, włoskim,, rosyjskim  i hiszpańskim. 
Infurm acye bezpłatnie ! 825

Tego ustępstwa w roku pizyssly a Redakcja już zrobić ule będzie mogła, gdyż 
liczba roczników pisma zo.ionle ograniczona.

Koszta przesyłaj rocznika wynoszą rubli 1 ,
Cena kompletn, tj. siedmiu roczników „Przeglądu Filozoficznego" rubli 38, 

z przesyłką pocztową rubli 83; dla nowych prenumeratorów z przesyłką rnbli 28.

W roku 1905 nastąpi rozstrzygnięcie k o n k u r s u  „Przegląda 
Filozoficznego" (nagroda l.OOu rabli) l  rozpoczn ie się drak od­

znaczonych 10 spraw.
Redaktor i Wydawca d r .  W 6 fid y  s ła w  W ery h o . 

A d r e -  R e d a k c j i :  W a r s z a w a ,  M o k o t o w s k a  4 7 .  802

O O C X )Q O C X X I Założone w r. 1874 3 0 C X > 0 0 (X > C :

Ekspedycya anonsów

H n O lIS  11ST1PGT
■ a p  (Maz Auy^enfcAd &, Em ericA Eessacr)

I., W ollzeile 9 ' W J C E 3 P J  I., WoUzeito 9.
Srzyjmnje ogłoszenia wpaclkiego rodzaju, do w8zy,stkioh 

zienników anstro-węg. monarobii ,i zagranicznych, po nad­
zwyczaj niskich cenach. Leży to w  własnym interesie ,P. 'r. 
ogłaszających, zażądać przed zam ówieniem  naszej aurj- 
większej księgi wzorów.

Katalogi t plany ngloszeft g r a tis  i f i ’anco.

x 2 c x x x x x :Telefon Nr. 61/.

ydawoa i odpowiedzialny redaktor P l m o u  K o s t e c k i . Z drukarni i biografii 1\ i llera a Spółki.


